
J

NR. 29 (4325), cz. WARSZAWA, ŚRODA 27 STYCZNIA 1932 r. Rok XXXVIII

NIECH ŻYJE RZĄD
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c ja  przyjmuje interesantów od 1 i pól do 
3 po południu.

Za zwrot ręlopisów f edakcia nie odpowiada. 
A d m in i s t r a c j a  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a s a  czynna od 12 do 2-ei.

w
w. 0 BOTH I

ceuTraltiy
ORGAN PPS-

NiECH ŻYJE
SOCJALIZM I

WARSZAWA, UL. WA7ECXA N.*.7
REDAKCJA -  te ł .  776-70 . 
DYREKCJA -  tel> 720-13. 
ADMINISTRACJA -  t e ’. 313-80 
DRUKARNIA — te ! .  773-43 .

KONTO CZEKOWE w P K. O 175
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem P R 0 L E T A R J U 5 Z E  WiSZrYSTKlCH K R A JÓ W  Ł Ą C Z C IE  S JĘ  J CENA NUMERU 2 0  G R O S Z Y

Jazda bez hamulca
Przeżywamy czasy nietylko kata­

strofalnego kryzysu gospodarczego  
i  bezm iernej nędzy m as robotni­
czych, ale i wprost niesłychaniego 
rozpasania w szelk iego  rodzaju ucis­
ku i w yzysku  człow iek a  pracy. Im 
większa nędza i rozgoryczenie gnę­
bionych i bezprawiem i głodem mas 
pracujących, tern bezwgględniejszy 
— aż do brutalności — „kurs" wy­
zysku i lekceważenia elementarnych 
praw klasy robotniczej ze strony ka 
pitalistów. Nie mnóżmy dowodów 
rozbestwienia i zarazem bezkarnoś 
ci kapitalistów w tym straszliwym 
okresie naszej tragicznie smutnej 
rzeczywistości! Jest ich zbyt wiele, 
widzi je i zbyt boleśnie czuje co ­
dziennie „szary" człowiek pracy. Je 
dnak krok, na jaki sobie pozwolili 
wobec 120 tysięcznej armji górni­
ków i hutników kapitaliści Zagłębi 
w ęglow ych , jest tak wyjątkowo bru­
talny, że zasługuje na specjalne pod 
kreślenie. Aby ratować zgubne 
skutki własnej nieudolnej, rozrzut­
nej i marnotrawnej gospodarki w 
dwu największych gałęziach nasze 
go przemysłu, wypowiedzieli poten­
taci węglowi i hutniczy um ow y o pła 
c e  120-tysiącom  robotników , celem  
-obniżenia płac.

Związki Zawodowe myślały, że ka 
pitaliści będą się starali na popar­
cie żądań obniżenia płac tak olibrzy 
miej masie robotników przeprowa­
dzić, chociażby dla zachowania po­
zorów, jakieś dhiższe pertraktacje, 
przytaczać chociażby skromne ar­
gumenty na uzasadnienie tego tak 
głęboko sięgającego w stosunki bytu 
prawie pół miljona istot ludzkich, 
kroku. Wreszcie Związki Zawodo­
w e sądziły, że prawa obowiązujące 
na Górnym Śląsku w przedmiocie 
postępowania w zatargach o płace 
i  umowy zbiorowe są jeszcze i dla 
kapitalistów w mocy. Okazało się 
jednak, że w okresie „silnych" rzą­
dów „sanaqi" kapitaliści mogą so­
bie „gwizdać” na obowiązujące pra 
wa i traktować w bezceremonialny 
sposób wolę i interesy robotników. 
Zamiast układów wezwali do siebie 
przedstawicieli Związków i zakumu 
nikowali im w sposób, wykluczaia~y 
jakąkolwiek dyskusję, że postanow i­
l i  obniyć p łace  w  górnictw ie o 21 
proc. a w  hutnictw ie o  25 proc _ A  
kiedy przedstawiciel Z espołu Związ­
ków  zażądał jakiegoś szerszego urno 
tywowania na piśmie żądanej obniż­
ki, przysłano mu propagandową bro 
szurę p. P rzedpełsk iego  do przejrze­
nia, wywieszając jednocześnie w ko­
palniach i hutach sławne, o treści 
prow okacyjnej ogłoszenia, zawiada - 
oniające robotników, że od 1-go lu­
tego  zostaną p lace  obniżone o 21 
proc., w zględnie 25 proc., zaś tych 
robotników, którzyby się na ten dyk 
tatorski i bezprawny „ukaz" nie zgo­
dzili, że z. dniem l-g 0 lutego zostają  
zw olnieni z pracy. Krótko, jasn-o i 
mocno! Niech pracująca „hołota" 
czuje, kto tu pan, kto tu rządzi! Pra 
wo, dobre zwyczaje — to były ko- 
medje, potrzebne kiedyś, kiedy się 
trzeba było, choćby pozornie, liczyć 
z opinją społeczeństwa. Dziś, w o- 
kresie „silnych rządów, „twardej 
pięści", liczenie się z prawami, zwy­
czajami, opinją publiczną, byłoby nie 
zgodne z ogólną linją „kursu , a mo 
że nawet źle widziane „u góry . A 
więc — jazda bez żadnego hamulca! 
Że tam 120' tysięcy robotników grozi 
strajkiem, głupstwo... od czego 
Rząd, policja, wojsko. Chyba po to 
jest „silna" władza, -aby buntującą 
się „hołotę" nauczyć moresu. Tak 
myśląc, odważni, butni, aż do bra­
wury, potentaci węglowi i hutniczy, 
rozpętali na Górnym Śląsku,  ̂ w Za­
głębiach Dąbrowskiem i Krakow- 
&kiem, burzę, która może być na­
prawdę szaloną jazdą na złam anie 
karku. Bowiem masy robotnicze w

D w a razy w ięcej z o r g a n iz o w a n y c h  to w a rzy szy
m u s i m y  m i e ć

na dzień 1 Maja. Więc wszyscy do pracy!

Przed strajkiem w zagłębiach węglowych S u S
K onferencja w W arszaw ie
Ja k  donosiliśmy wczoraj, rokowania 

k tóre  odbyły się w Sosnowcu w spra­
wie nowej umowy dla górnictwa zagłę­
bi: dąbrowskiego i krakowskiego — zo­
stały zerwane, wobec nieustępliwego 
stanow iska przemysłowców.

Ministerjum Pracy, po otrzymaniu 
wiadomości o rozb ciu się rokowań, wy­
słało na ręce inspektora pracy w So­
snowcu zaproszenie do przedstawicieli 
związków robotniczych i przem ysłow­

ców w zagłębiach: dąbrowskiem i kra- 
kowskiem, aby przybyli na konferencję 
do Warszawy, na środę, 27 b. m.

Orzeczenie w  sp raw ie  płac 
w  hutnictwie górnoś  ąsk ie m

Komisja A rbitrażow a w Katowicach 
— wobec nieobecności przedstawicieli 
związków zawodowych — nie rozpatry­
wała sprawy zatargu w górnictwie; na­
tomiast rozpatrywała sprawę płac w 
hutnictwie i wydała orzeczenie, na mo­

cy którego obecne płace w hutnictwie 
górnośląskiem mają obowiązywać bez 
zmiany do 31 marca 1932 roku.

Rozpatrywanie tej spraw y przez Ko­
misję Arbitrażow ą jest niew ątpliw ie m a­
newrem, mającym na celu rozbicie soli­
darnego frontu górników i  hutników w 
zagłębiach węglowych — tembardziej, 
iż w tym wypadku przemysłowców me­
talowych niewiele kosztuje zgoda na o- 
rzeczenie Komisji, gdyż obecnie hutnicy 
na Górnym Śląsku pracują po 7 — 8 dni 
w miesiącu.

Postawa socjalizmu 
wobec aktualnych zagadnień politycznych i gospodarczych

Uchwała Biura Międzynarodówki Socjalistycznej
W Kolcnji odbyło się pod przewod­

nictwem  tow. Vanderveldego posie­
dzenie Biura Międzynarodówki Socjali­
stycznej, na którem  przyjęto rezolucję, 
domagającą się przeciwdziałania wybu­
chowi wojny celnej oraz tworzenia sta­
łych walut.

Rezolucja występuje zarówno przeciw 
jednostronnem u anulowaniu umów mię­
dzynarodowych, jak i przeciw  stosow a­
niu presji przy przeprow adzaniu ich po­

stanowień. Kwestje rozbrojenia, repa­
racji i długów wojennych, mogą być de­
finitywnie uregulowane tylko przez roza­
wiązanie ogólne.

Należące do międzynarodówki partje 
socjalistyczne powinny wywrzeć na swe 
rząd'y i parlam enty presję, aby państwa 
europejskie porozumiały się w  sprawie 
odbudowy gospodarczej, ograniczenia 
protekcjonizmu, oraz w spółpracy dla 
stałej stabilizacji waluty i dla anulowa­

nia  długów wojennych.
Rozwiązanie takie daje się osiągnąć 

tylko pod warunkiem , iż partje socjali­
styczne pokonają w najbliższych wybo­
rach nacjonalistów w  Niemczech i we 
Francji. Zbliżenie między Francją i Niem 
oami w porozumieniu z W ielką B ryta­
nią jest największą przesłanką dla prze­
zwyciężenia trudności, stojących na dro­
dze odbudowy gospodarczej świata.

Plebiscyt za rozwiązaniem Sejmu Gdańskiego
Czy Sejm będzie ro zw iązany ?

Szczegółowe wyniki głosowania p le­
biscytowego są następujące: za rozwią­
zaniem sejmu wypowiedziało się 33,81% 
ogólnej liczby uprawnionych do głoso­
wania. Największą frekwencję procento­
wą w ykazał pow iat Gdańsk - Niziny, a 
mianowicie 38,95%, najniższą zaś Sop- 
poty — 22,45%.

W szystkie organa prasy  proseniackiej 
uważają wyniki za całkow itą porażkę 
inicjatorów plebiscytu i wyrażają się z 
wielkiem uznaniem o powściągliwości 
większości obywateli gdańskich, którzy 
w plebiscycie udziału nie wzięli,

P rasa tego odłamu twierdzi, że przed 
plebiscytem senat zbadał przy udziale

r  z e c zozsja w c ów prawników odnośne p a ­
ragrafy konstytucji i ustawy plebiscy­
towej i z całą pewnością ustalił, że dla 
ważność' plebiscytu wymagany jest u- 
dział oonajimniej połowy uprawnionych 
do głosowania.

Ze swej strony organ socjalistyczny 
„Danziger Volkstimme" nie ukrywa pe­
wnego rozczarowania z powodu osiąg­
niętej liczby głosów, stw ierdza jednak, 
że przy przeprowadzonej agitacji anty- 
plebiscytowej, przy terorze hitlerow­
ców i wreszcie z powodu braku  czasu 
na agitację, a naw et niemożności do­
kładnego sprawdzenia list wyborczych, 
rezu lta t jest tern niemniej bardzo po­

cieszający. Jak  .donosi wymienione pis­
mo, ze strony władz poczyniono cały 
szereg utrudnień technicznych w głoso­
waniu, oraz dopuszczono znaczną ilość 
umyślnych czy też nieumyślnych niedo­
kładności w spisach wyborców, co oczy­
wiście w płynęło na ilość głosujących.

Socjalistyczny organ, podtrzymując w 
dalszym ciągu swoją uprzednią in terpre­
tację konstytucji, nastaje na ważność 
wyników wczorajszego plebiscytu i za­
powiada dalsze kroki w kierunku wyja­
śnienia sporu z senatem  przez kompe­
tentne organa Ligi Narodów, jako gwa­
rancje konstytucji gdańskiej.

P o  b u n cie  w ię ź n ió w
Plan zamachu na więzienie zzswnątrz

Z Plymouth w ysłano oddział piecho­
ty w  sile 200 ludzi do Dartmoor, gdzie 
przed paru dniami wybuchł bunt więź­
niów .W szystkie drogi, prowadzące do 
więzienia, zostały obsadzone. Żołnierze 
są  umundurowani w sposób połowy i po­
siadają większe zapasy amunicji, oraz 
karabiny maszynowe. W szyscy przecho­
dnie na  ulicach, wiodących do więzie­

n ia są przez nilch legitymowani. W wię­
zieniu panuje narazie spokój.

W ysłanie odziału wojska zastało spo­
wodowane obawą, że czynione będą pró­
by napadu na gmach w ięzienia z zew­
nątrz.

W poniedziałek zauważono w okolicy 
znaczną ilość dawnych więźniów z Dart­
moor. Następnie ustalono, że po  ulicach,

wiodących do więzienia, przejeżdżają z 
w ielką szybkością samochody, dając 
sygnały świetlne w kierunku więzienia. 
Badania wykazały, że na więzienie ma 
być przeprowadzony napad celem m a­
sowego uwolnienia aresztantów . Znale­
ziono w celach w ielką ilość broni, co 
niew ątplikie pozostaje w związku z p la­
nowanym zamachem na więzienie.

tych ośrodkach największych bo­
gactw jednostek i najpotworniejszej 
nęd zy  mas, nie chcą i n ie m ogą się 
zgodzić  na obniżkę plac, a więc i na 
powolną, ale pewną śmierć głodo­
wą. Masy robotnicze Górnego Ślą­
ska i Zagłębi Dąbrowskiego i Kra­
kowskiego d osz ły  już do tego punk­
tu nędzy, poza którym nie pozostaje 
■nic — poza rozpaczą, albo zdecydo­
waną chociażby nawet rozpaczliwą

obroną. Twardy język, zarozumiała 
buta i  metoda twardej pięści w  sy ­
tuacji, jaka się tutaj wytworzyła, 
straciły  zupełnie na w artości. Ro­
botnicy zamiast oczekiwanego przez 
kapitalistów strachu, a przez „sana­
cję" misternie przygotowanego roz­
bicia, odpowiedzieli na prowokację 
kapitalistów, zjednoczeniem  się  i 
w olą solidarnej w alki obronnej. Gór
  A 1 _ I  r ~J _ * \  _  L  ! T i  o  K  >- /—\ - .  . .  a  .  'W  m n

ikowskie przybrały dawno niewi­
dziane oblicze. Wszędzie wiece, 
wszędzie zapał do walki. Z piersi 
stutysięcznej masy rozlega się jeden 
■tylko zgodny okrzyk: „Jeżeli już ma­
m y jechać bez hamulca, to  n iech w  
tej obłąkanej jeździe nie m y i nie  
kraj, ale ci co  ją tak lekkom yśln ie  
rozpętali, skręcą kark"! 

Jan Stańczyk.

m

Wczoraj o godz. 2-ej po południu 
odlbył się pogrzeb nieodżałowanego to­
warzysza Teodora Rawicz - Lipińskie­
go.

Liczne rzesze robotników  odprowa­
dziły Zmarłego na miejsce wiecznego 
.spoczynku.

Na czele niesiono sztandar dzielnicy 
Żoliborz — Marymont, której tow. Li­
piński był członkiem; dalej sztandary: 
Koła Kobiet dzielnicy Żoliborz—Mary­
mont, Organizacji TUR. i  Tramwaja­
rzy.

Na trumnie złożono 6 wieńców.
Kondukt poprzedzała orkiestra Sto­

warzyszenia lokatorów  „Szklane Do-
 i imy *

Z balkonu domu Warsz. Spółdzielni 
Mieszkaniowej na Żoliborzu mówił o 
izasługach Zmarłego, z ram ienia Warsz. 
Spółdzieni Mieszkaniowej oraz Stow. 
„Szklane Domy" — tow. Próchnik.

Kondukt przy dźwiękach orkiestry 
p r z e s z e d ł ulicami m iasta ku cm enta­
rzowi. P r z e d  bram ą Pow ązek towarzy- 
isze z dzielnicy zdjęli trumnę z karaw a­
nu — j, okrytą czerwonym sztandarem  
—• ponieśli do grobu. ,

Nad grobem pożegnali Zmarłego w 
gorących słowach: tow. Czapiński imie 
niem Zarządu Głównego T. U. R.; 
tow . Krzesławski—imieniem OKR. PPS. 
i  warszawskiego oddziału TUR-a; Ta­
deusz Brzeziński — imieniem pracow ­
ników Urzęldu Emigracyjnego, gdzie 
ipi acował Zmarły. Ostatni przem aw iał 
nesto r ruchu ludowego ob. Nocznicki.

Przy śpiewie „Międzynarodówki" po 
sypały się grudki ziemi na świeżą mo-

ź i ł ę ’Cześć pamięci zasłużonego Tow arzy­
sza!

Depesza kondolencyjna
Z powodu zgonu towarzysza Teodora 

Lipińskiego, długoletniego adm inistra­
tora „Naprzodu", członka Zarządu TUR. 
zasyła w yrazy współczucia

Ignacy Daszyński.

Zmiany w rządzie 
nank ńskim

Z Nankćnu donoszą, że dotychczaso­
wy m inister sprawiedliwości Lo Wen 
Kan zastał mianowany ministrem spraw 
zagranicznych na miejsce dra Chena.

Dymisja prem jera Sunfo i ministra 
spraw  zagranicznych dra Eugenjusza 
Chena jest przypisyw ana w pierwszym 
■rzędzie rosnącym wpływom Czang-Kaj-
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PaKt nieagresji
Bez względu na to, czy pakt niea­

gresji, zawarty między Rosją sowiec­
ką i Polską, powstał pod naciskiem 
Francji, czy też z inicjatywy Rosji, 
k tórej pakt umożliwia swobodę ru ­
chów na Dalekim Wschodzie — nale­
ży powitać pakt jako rzecz pożyte­
czną. W czasach ogromnego napręże­
nia stosunków międzynarodowych i 
powszechnej niemal nieufności wza­
jemnej — wrażenie paktu polsko-ro­
syjskiego musi być dodatnie; powi­
nien on wywołać pewne odprężenie 
sytuacji, przynajmniej na wschodzie 
Europy, Ukazanie się paktu na kilka 
dni przed otwarciem konferencji roz­
brojeniowej w Genewie jest posunię­
ciem dobrem.

Sam pakt jest w swej treści jasny 
i nie wymaga wielu komentarzy. Słu­
sznie umieszczono na samym począt­
ku paktu  zasadę paktu Kelloga, iż 
strony w yrzekają się „wojny jako na­
rzędzia polityki narodowej", poczem 
dopiero następuje określenie działań 
agresywnych.

Ominięto w ten sposób trudności, 
jakie nastręcza określenie słów „a-

WCZORAJSZE POSIEDZENIE 
SEJMU

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego złożył ślubowanie poselskie poseł Ro- 
senberg z frakcji komunistycznej.

Następnie przyjęto w 3-em czytaniu no­
welę do rozporządzenia p Prezydenta Rzpli- 
tej o utworzeniu przedsiębiorstwa: Polskie 
Koleje Państwowe.

USTAWY RATYFIKACYJNE.
P, Wolska (RB) referowała ustawę o raty­

fikowaniu konwencji, dotyczącej traktowa­
nia jeńców wojennych. Ustawa ta wprowa­
dza nowe pojęcie w związku z nowemi me­
todami wojny, łagodni częściowo przepisy 
dyscyplinarne, ustala warunki pracy, ułatwia 
korespondencję jeńców itd.

Ta sama posłanka referowała ustawę o ra­
tyfikowaniu konwencji o ochronie ptaków 
pożytecznych.

Obie ustawy przyjęto w II i III czytaniu.
W dalszym ciągu bez dyskusji przy­

jęło ustawę o ratyfikacji protokułu w 
sprawie karty legitymacyjnej dla komi­
wojażerów, oraz nstawę o konwencji 
handlowej z Indjami.
KONWENCJA POLSKO - NIEMIEC­

KA W SPRAWIE UBEZPIECZEŃ.
Większe zainteresowanie wywołała 

ustawa o normalizacji stosunków pol­
sko - niemieckich w sprawach ubezpie­
czenia społecznego.

Rokowania w tej sprawie trwały bli­
sko 6 lat, były nadzwyczaj mozolne, a 
ostateczna umowa jest dziełem wzaje­
mnego kompromisu. Ustawa obejmuje 
wszystkie rodzaje ubezpieczeń społecz­
nych z wyjątkiem ubezpieczenia od bez 
robocia. Opimja niemiecka wyraża za­
dowolenie z dojścia do skuśku tej umo­
wy.

Ustawę przyjęto w II i III czytaniu.
Następnie przyjęto w dwóch czyta­

niach referowaną przez posła Stanie­
wicza (BB.) ustawę o rybołówstwie.

Posiedzenie trwa.

gresja" i „nieagresja"; przyczem, o- 
pierając się na smutnem doświadcze­
niu obecnej wojny chińsko - japoń­
skiej, uznano za działania agresyw­
ne także takie, które „naruszają ca­
łość terytorialną i niezależność poli­
tyczną drugiej strony" „bez wypo­
wiedzenia wojny i z uniknięciem 
wszelkich jej przejawów".

Coprawda to ostatnie zdanie nasu­
wa pewne wątpliwości. Na tej podsta­
wie można uważać każdy drobny za­
targ pograniczny — a ile takich za­
targów było już na granicy polsko * 
rosyjskiej! — za próbę naruszenia 
całości terytorjalnej i niezależności 
politycznej. Otwiera się tu  pole do 
licznych sporów, a  przy złej woli na­
wet — szantaży. Ponieważ jednak 
pakt ma zawierać specjalną umowę o 
postępowaniu rozjemczem, ponieważ 
pakt wyłącza wojnę, jako narzędzie 
załatwiania sporów, więc niema oba­
wy, by małe nieporozumienia i za ta r­
gi nie dały się rozwikłać i zagrażały 
stronom poważniejszemi konsekwen­
cjami.

W ypada podkreślić, że pakt nie za­
wiera — ani bezpośrednio ani pośre­
dnio — uznania granicy polsko - nie­
mieckiej, co już stwierdzał niedawno 
w wywiadzie specjalnym Stalin•
Sprawy tej pakt zupełnie nie poru­
sza. A le jest w nim pewna furtka, 
przez którą mogą się dostać różne 
interpretacje tej sprawy, o ile sta ła ­
by się aktualną. Mianowicie art. 2-gi 
mówi, że strony nie okażą pomocy 
państwu trzeciemu, któreby napadło 
na jedną ze stron. Otóż wyobraźmy 
sobie, że wybucha wojna polsko-nie­
miecka i że Niemcy obsadzają część 
terytorjum  Polski na zachodzie. Wów 
czas Rosja musiałaby określić swoje 
stanowisko w sprawie granicy polsko- 
niemieckiej. Narazie jestto zagadnie­
nie czysto akademickie i nie warto 
dłużej zastanawiać się nad niem.

Doceniając w pełni wartość paktu 
polsko - rosyjskiego, jako ak tu  poko­
jowego, musimy jednak stwierdzić, 
że jestto narazie tylko dokument po­
kojowy, jeszcze jeden z licznych do­
kumentów pokojowych, których tyle 
już spisano w okresie powojennym, 
które wszakże nie przeobrażają smu­
tnej rzeczywistości dzisiejszej na lep­
szą.

Aby pakt nieagresji stał się czemś 
więcej, niż dokumentem, aby stał 
się czynem politycznym, płodnym w  
następstwa, potrzeba wyciągnąć kon­
sekwencje z samego paktu. Dwie są 
takie konsekwencje. Pierwsza to — 
zmniejszenie zbrojeń w obu pań­
stwach. Wniosek ten narzuca się 
sam przez się. Bo skoro oba państwa 
wyrzekają się wojny, a  wszelkie spo­
ry przekazują do polubownego zała­
twiania odpowiedniej instancji, to 
niema żadnego celu ary sensu u trzy­
manie pogotowia wojennego na stopie 
dotychczasowej. Budziłoby to nawet 
wątpliwości co do szczerości intencji 
państw, które zawarły pakt.

Druga konsekwencja — to konie­
czność zawarcia układu handlowego 
między Polską i Rosją. Pakt nieagre­

sji oznacza stabilizacją pokojowych 
stosunków polską - rosyjskich na szer 
reg lat. Z tego faktu należy skorzy­
stać i Polska winna niezwłocznie za­
proponować Rosji rokowania o trak ­
ta t handlowy. Zbyteczna tłumaczyć, 
jak wielką doniosłość posiadałby ta ­
ki traktat w dzisiejszej dobie kryzy­
su gospodarczego. Otwarcie rynku 
rosyjskiego dla Polski byłoby jednym 
z najzbawienniejszych środków za­
radczych na kryzys w Polsce. P ię­
trzą się oczywiście liczne przeszkody 
na  drodze do trak tatu  handlowego, 
ale  niema takich przeszkód i takich 
trudności, któreby usprawiedliwiały 
bezczynność ze strony Polski, lub nie 
zdolność do pokonania ich.

( j m b . )

1 sali sadowej
Kwestarka „dobroczynnego" 

towarzystwa przed sadem
W Sądzie Okręgowym znalazła eię one- 

gdaj na ławie oskarżonych niejaka Aniela 
Taylor, kwestarka istniejącego towarzystwa, 
która cały szereg osób skarotowala rzeko­
mo na „Akcję ratunkową dla biednej inte­
ligencji” — chowając z całą bezczelnością 
zebrane pieniądze do własnej kieszeni.

Pani „prezeska” nieistniejącej instytucji 
dobroczynnej zamieszkiwała w Grand Hote­
lu na ulicy Chmielnej i — żadnych ksiąg 
rachunkowych nie prowadziła, dzięki cze­
mu nie można ustalić, jak wiele ta .dobro­
czynna dama” sobie przywłaszczyła.

Wspólnikiem p. Taylor był student Janusz­
kiewicz, który prowadził fikcyjne pn łoku- 
ły z posiedzeń, które się nie odbywały

W obronie p. Taylor stawała adw, Wfe- 
wiórska.

Rozprawa trwała cały dzień. Przed krat­
kami przesunął się długi szereg świadków, 
którzy prawie jednogłośnie zeznawali ob- 
ciążająco dla oskarżonych.

Za napad bandycki
Sąd Okręgowy rozpatrywał wczoraj spra­

wę 2 bandytów, oskarżonych o napad aa 
mieszkanie właścicielki kino „Czary”, Grya- 
bergowej.

Działo się to we wrześniu r. ub. Do mie­
szkania Grynbergowej zadzwoniło dwóch 
liudzi. Jednym z nich był Jabłonowski, dru­
gim Szadnjkis. Opryszkowie steroryzowali 
r.ieszazęśliwą (kobietę rewolwerami i zażą­
dali pieniędzy. Na szczęście dla napadniętej 
w tym czasio przyszła do mieszkania służą­
ca Grynbergowej i spłoszeni bandyci zbiegli.

Sąd Okręgowy skazał Jabłonowskiego na 
6 lat więzienia. Szadujskisa na 3 lata wię­
zienia. I. K.

C e n tra ln y  W y d z ia ł  
Samorządowy

Dnia 30-go b. m., t. j. w sobotę, o<fr 
będzie się plenarne zebranie Central­
nego Wydziału Samorządowego w gma­
chu ZZK., przy ul. Czerwonego Krzyża 
Nr. 20.

Początek obrsd o godz. 10 i pół rano.

S k u r c z o n y  b u d ż e t
Z K o m is ji B u d ż e to w e j  S e jm u

BUDŻET MIN SKARBU.
Przed przystąpieniem do rozpatryw a­

nia budżetu Min. Skarbu zabrał głos 
min. Jan  Piłsudski i w długiem, przeszło 
dwugodzinnem przemówieniu dał ogólny 
obraz przedłożenia rządowego r.a rok 
1932-3.

Zmniejszenie budżetu Skarbu po stro­
nie wydatków, w porównaniu z bieżą­
cym budżetem, wynosi 19—20%. Oszczę- 
ności te osiągnięto przez zarządzenia w 
dziedzinie płac urzędniczych. Zarówno 
w centrali, jak w podległych Min. Skar­
bu urzędach, zmniejszono personel o 
1580, co przeciętnie wynosi 8%. Ponie­
waż jednak w związku z kryzysem urzę­
dy skarbowe mają znacznie więcej pra­
cy, niż w czasach normalnych, a zatem 
Ministerjum musiało przeprowadzić re­
organizację urzędów.

Wpływy, przewidziane w budżecie 
Min. Skarbu, wynoszą 2069 miljonów 
(łącznie z monopolami) wobec 2575 mi- 
Ijonów w roku bież. Ta redukcja wpły­
wów opięra się na doświadczeniu, zdo­
byłem w ciągu 9 mieś. r. b., w którym 
to czasie wpłynęło 58% sumy prelimi­
nowanej, co ostatecznie daje niedobór 
2 1 %.

Jeżeli dochód z podatków bezpośre­
dnich Min. Skarbu przewiduje się z re ­
dukcją tylko 3 %,  to dlatego, że w tej 
właśnie dziedzinie (podatków bezpośre­
dnich) Rząd wprowadza szereg nowych 
podatków.

Następnie p. minister omawia sprawę 
zaległości podatkowych i dochodzi do 
przekonania, że po odliczeniu sum, roz­
łożonych na raty, odroczonych i wogóle 
nieściągalnych, zaległości, które można- 
by uzyskać przez sekwestratora, wyno­
szą tylko 200 miljonów.

Spadek podatków pośrednich wynosi 
wg. p. ministra 10%, ale wypowiada on 
opiniję, że na te wydatki nie można li­
czyć bez zastrzeżeń, ponieważ często 
zawodzą. Np. w końcu ub. roku stwier­
dzono spadek podatku od cukru i od 
benzyny.

Ód kilku lat stwierdza się stały spa­
dek dochodu z ceł Fiskalnie jest to o- 
bjąw ujemny, ale dodatnia strona tego 
zjawiska, to jest okrzyść walutowa.

Dochody z monopolów również są 
preliminowane niżej w roku bież., a mia- \ 
nowicie w wysokości 80%. Mniejszy 
spadek zaznaczył się w monopolu tyto­
niowymi większy w sp'rytusowym.

Następnie p. minister zaprzecza sze­
rzonej pogłosce o zamierzonym mono­
polu na kawę, herbatę, kakao itd. Po­
dobnych zamiarów Rząd n'c ma.

Następnie przemawiał ref. Hołyńsld, 
zgłaszając jeszcze kilka poprawek o- 
szczędnościowych.

W dalszym ciągu swoich wywodów 
referent kategorycznie wypowiada się 
przeciwko jakimkolwiek próbom infla­
cji oraz przeciwko moratorium dla dłu­
żników, W sprawie gromadzenia przez 
ludność obcych walut mówca domaga 
się pewnych zarządzeń, a  mianowicie 
zastrzec bezwzględną tajemnicę wszy­
stkich rachunków bieżących w bankach, 
oraz aby władze skarbowe nie docho­
dziły, skąd pochodzą ptenądze, które

idą czy to na lokatę w bankach, czy też 
na zakup nieruchomości. Domaga się u- 
regulowaaia sprawy zaległości podatko­
wych i radzi rozłożenie zaległości na 
długie nisko lub wcale n  eoprocentowa- 
ne raty, co napewno nie zmniejszy do­
chodów Skarbu.

Mówca przytacza wypadek, kiedy w 
ciągu d nk  4 egzekutorów przybyło do 
jednej miejscowości.

Przew. Byrka: Znam ten  wypadek. 
Żaden nic nie dostał.

Tow. Zaremba: Utworzyć kartel eg­
zekutorów.

Przy omawianiu monopolu tytoniowe­
go mówca zaznacza potrzebę zwiększe­
nia procentowego udziału surowca k ra­
jowego w wyrobach oraz podnosi spra­
wę zmniejszenia ilości fabryk i większe­
go skoncentrowania produkcji.

Poseł Rybarski dowodzi, że prelimi­
narz jest jeszcze bardzo optymistycznie 
ułożony, gdyż wzięto za podstawę rok 
1931-32, gdy przegląd poszczególnych 
miesięcy dowodzi, iż spadek dochodów 
stale postępuje. Zdaniem mówcy, dochód 
społeczny w latach kryzysu spadł do 
60% w porównaniu z latami normalne­
mu

Mówca powiada:
„Wracamy do zasadniczego zagadnie­

nia. Spadł dochód społeczny, spadły ce­
ny, zmniejszyły się obroty, ale Ministe- 
rjurn Skarbu podtrzymuje uparcie swoje 
ceny nwoich towarów i wysokość obcią­
żenia. W porównaniu z cenami monopo­
lowemu to nawet kartele wyglądają jak 
niewiniątka Na pierwszem miejscu w 
wysokości cen idzie skarb, na drugiem 
miejscu kartele przemysłowe, potem in­
ne gałęzie przemysłu, a ostatnie miejsce 
zajmuje rolnictwo. Między obciążeniem 
ludności a jej siłą płatniczą wytwarza 
się przepaść, której nie usiłuje wyrów­
nać obecny budżet Min. Skarbu”.

Dalej mówca wypowiada się przeciw­
ko uprawaniu polityki przy udzielaniu 
kredytów. Na dowód przytacza okólnik 
wojewody Kirtildisa.

Na tem dyskusję przerwano.
Następne posiedzenie komisji i dalsza 

dyskusja nad budżetem Min. Skarbu od­
będzie się dizisiaj o godz. 5 po poł.

Z R ad y  L igi N a ro d ó w
Sesja Rady Ligi Narodów rozpoczęła 

wczoraj swe obrady pod przewodnic­
twem delegata Francji Paul Boncour a. 
Na posiedzeniu Rady delegacji Anglji i 
Japouji wyrazili żywe ubolewanie z po­
wodu nieobecności Brianda.

Boncour oświadczył, że nieobecąość 
Brianda jest tylko zjawiskiem ptrzej- 
ściowem. Sekretarz generalny otrzymał 
upoważnienie zwołania komisji, celem 
uzgodnienia paktu Kelloga, z  paktem 
Ligi Narodów.

Rada Ligi Narodów zajmowała się na 
swem popołudiaiowem posiedzeniu kon­
fliktem mandżurskim po raz 20 w cią­
gu ostatnich 5-ciu miesięcy. Pomiędzy 
delegatami Chin i Japonji wywiązała się 
ostra sprzeczka. (ATE).

P R A C A  T. U. R.
w ostatniem dwuleciti

KrOtkie spraw ozdanie za r. 1930 i 1931
Drugiem powainem zagadnieniem, które stało na po­

rządku dziennym działalności Zarządu, było zespolenie 
i sharmonizowanie pracy Organizacji Młodzieży z pracą 
instytucji macierzystej i ustalenie w tej mierze norm or­
ganizacyjnych. Przeprowadzono również bezpośrednią 
łączność Czerwonego Harcerstwa z Zarządem Głównym 
i Oddziałami Towarzystwa.

Zarząd Główny poczynił wreszcie próby wytworzenia 
łączności pomiędzy organizacjami, zajmującemi się wy­
chowaniem w klasowym ruchu robotniczym. W tym ce­
lu zwołane zostały dwa zebrania przedstawicieli tych or­
ganizacji w dniach 3 i 9 kwietnia 1930 r. Wzięli w nich 
udział przedstawiciele Towarzystwa Uniwersytetu Ro­
botniczego, Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, 
Związku Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych, Robot­
niczego Towarzystwa Służby Społecznej, Organizacji Mło­
dzieży T. U. R., C. K. W.’ P. P. S., Centralnego Wy­
działu Kobiecego, Klubów Kobiet Pracujących i Klubu 
Sportowego „Start”. Powstała na nich myśl utworzenia 
specjalnego organu, koordynującego pracę poszczegól­
nych organizacyj.

Pierwszym obowiązkiem Zarządu Głównego jest pro­
wadzić przeę swój Sekretariat Generalny pracę in- 
strukcyjną, oraz udzielać porad metodycznych i orga­
nizacyjnych. W tej mierze Sekretariat Generalny dzia­
łał za pomocą okólników, objazdów członków Zarządu 
oraz specjalnych konferencyj. W okresie sprawozdaw­
czym wydano 21 okólników. Poza drobnemi sprawami 
organizacyjnemi, poruszanemi w nich, 3 okólniki za­
wierały instrukcje w sprawie planu i metod pracy,

w jednym były podane utwory do deklamacji, śpiewu, 
,na orkiestrę i chór, jeden okólnik zawierał instrukcje, 
dotyczące strony kulturalno - artystycznej obchodów 
1-szo Majowych, w innych podawaliśmy spis nowych 
książek, wydawnictw, instrukcje dotyczące organizacji 
konferencji, urządzania wycieczek i t. d.

Wizytacyj oddziałów przez członków Zarządu Głów­
nego dokonano 47. Prócz tego wizytowali oddziały 
przedstawiciele poszczególnych Okręgów.

Poza konferencjami okręgowemi w Sosnowcu (dwu­
krotnie) i konferencją bibljo Lekarską, którą obsłużył se­
kretarz generalny, na początku roku 1931 Zarząd Głó­
wny zorganizował 14 specjalnych konferencji okręgo­
wych. N a konferencjach tych omówiono sprawy orga­
nizacyjne i metodykę pracy oświatowej w przystoso­
waniu do warunków miejscowych oraz zainicjowano 
tworzenie nowych okręgów T. U. R. Referentami byli 
przedstawiciele Zarządu Głównego. Konferencje odby­
ły się we Lwowie (przy udziale przedstawicieli 8-miu 
oddziałów), w Krakowie (14 oddziałów — 36 delega­
tów), Łodzi (9 oddziałów, 40 delegatów), Radomiu (7 od­
działów — 22 delegatów), Białej Małopolskiej (22 oddz. 
— 82 delegatów), Sosnowcu (45 delegatów z oddziałów 
Okręgu), w Lublinie (6 oddz. — 16 delegatów), w Bia­
łymstoku (5 oddziałów), w Białej Podlaskiej (5 oddzia­
łów), w Kutnie (6 oddziałów), w Bydgoszczy (7 oddz.— 
21 delegatów), w Warszawie (4 oddz.) i w Trzebini 
Prócz delegatów w konferencjach brali udział goście, 
członkowie T. U. R. Tak w Łodzi w konferencji ucze­
stniczyło 40 osób gości, w Białej Małopolskiej w kom 
ferencji wzięło udział ogółem 150 osób, w Kutnie — 70 
osób. Niektóre miejscowości przy sposobności zade­
monstrowały zebranym uczestnikom konferencji swoje 
orkiestry, chóry i zespoły teatralne. Rezultaty konfe­
rencji było bardzo dodatnie; zespoliły one sąsiednie od­
działy, wytworzyły wzajemną pomoc sąsiednich oddzia­
łów, wyjaśniały wiele zagadnień metodycznych, wresz­
cie ożywiły pracę.

Stałym organem metodyczno - instrukcyjnym T. U. R. 
był przez jakiś czas dodatek do „Robotnika" p. Ł 
„Oświata i Kultura". Niestety, w okresie sprawozdaw­
czym zdołaliśmy wydać zaledwie 5 numerów, ze wzglę­
dów bowiem technicznych musieliśmy wydawnictwo 
przerwać,

Poza pracami instrukcyjnemi działalność Zarządu Głó­
wnego przejawiała się jeszcze w następującem. W ro­
ku 1930 odbył się w Warszawie 3-miesięczny kurs dla 
kobiet. Brało w nim udział 20 słuchaczek. Kursem 
kierowała tow. Iza Zielińska. Rezultat kursów — bar­
dzo dobry. Niektóre słuchaczki po skończeniu kursu 
pracują czynnie w organizacjach kobiecych. Prócz te­
go prelegenci Zarządu Głównego wzięli udział w obsłu­
żeniu kursu bibliotekarskiego w Sosnowcu. Od 15-go 
listopada roku ub. rozpoczęły się dwa kursy Zarządu 
Głównego: kurs praktyczny dla działaczy organizacyj­
nych z programem: wzorowa ortograf ja, składnia, styli­
styka, estetyka słowa pisanego, psychologja czytelni­
ctwa; zbieranie i segregowanie materjału; wzory rezo­
lucji, odezw, korespondencji, artykułów, komunikatów; 
polemika prowadzenie protokułów, oraz — studjum 
oświatowo - wychowawcze dla działaczy oświatowych, 
program, którego na pierwszy rok zawiera: psycholo­
gię wychowawczą, istotę i historję Socjalizmu., wycho­
wanie socjalistyczne oraz ruch oświatowy u  nas i za­
granicą.

Prelegenci Centrali obsłużyli odczytami prowincjonal­
ne oddziały w 61 wypadkach :odczytów z dziedziny 
społeczno - politycznej było 37, z oświaty i wychowa­
nia — 16, gospodarczych — 2. Od jesieni roku ubie­
głego odbywają się póltoradniowe konferencje dysku­
syjne na trzy tematy: kryzys gospodarczy, faszyzm oraz 
wychowanie nowego człowieko. Referentami są prele­
genci Centrali. Konferencje takie dotąd odbyły się w 
Łodzi, Łowiczu, Toruniu i jednem z kół kolejarskich w 
Warszawie. W najbliższym czasie odbędzie się w Prze­
myślu. (D- c. n.).

NASZA RUBRYKA

MŁODY INTELIGETNY CUKIER­
NIK, znajdujący się bez środków do 
życia, chętnie zgodzi się pracować za 
stołowanie. Tcl. 216-14.

STUDENTKA, rutynowana, udziela 
lekcji w zakresie 8-klas. Specjalność 
polski (literatura, wypracowania), ma 
tematyka, francuski. Dokształca do­
rosłych. Tcl. 223-75 w godz 2—4.

MALARZ poszukuje pracy: pokoje 
od 20 zł., otwory od 5 zł. Spłaty ra­
tami. Stanisław Bernat, ul. Koperni­
ka 25 m. 4.

MAGISTER FARMACJI z trzylet­
nią praktyką w aptece warszawskie? 
obejmie jakąkolwiek posadę lub za­
stępstwo, ewentualnie na wyjazd.

Oferty pod .Samodzielny" składać 
do „Robotnika".

STUDENT udziela lekcji w zakre­
sie 8-miu klas ze szczególnem uwzglę 
dnieniem przedmiotów humanistycz­
nych. Zgłoszenia codziennie w Z. N. 
M S. (Czerwonego Krzyża 20, pokój 
62 IV p.) gpdz. 6 — 9 wiecz. lub do 
Redakcji „Robotnika" dla „C. K .'.

STUDENT POLITECHNIKI uJzieśa 
korepetycji ze wszystkiego, za wyjąt­
kiem łaciny i francuskiego. Oferty do 
„Robotnika” pod „B.A.L.”

KRAWCOWA przyjmuje wszelkio 
roboty. Reperacja bielizny bardzo ta­
nio. Poznańska 22 m. 62.
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Tanio czy drogo?
T an iość  czy d rożyzna, to po jęc ia  

—  jak  w iadom o —  dość w zględne. 
C ena, k tó ra  p rz y  w ięk sze j zam o żn o ­
ści a  w ięc i wyższej sile nabywczej 
ludności, uchodzić  m oże, w  oczach  
spożyw cy, za  w cale umiarkowaną, 
s ta je  się w  o d w ro tn e j sy tu ac ji w yso­
ką lub  zgoła niedostępną.

O grom ny spadek cen produktów 
rolnych i w y w o łan e  niemi katastro­
falne położenie wsi, w id zą  w szyscy.

A  je d n a k  nędza, ro z lew ająca  się 
p o  P o lsce  —  p o d  „b łogosław ionym i" 
rz ą d a m i „ rad o sn e j tw ó rczo śc i"  —  
fa lą  co raz  sze rszą  pow oduje , że n a ­
w e t ob ecn e  n isk ie  ceny  nie zw ięk­
szają konsumcji i n ie  w p ływ ają  na 
p o d w y ższen ie  się s to p y  życiow ej mil 
ijomów ludzi, k tó rz y  w sk u te k  
bezrobocia czy niskich plac n ie  m o­
gą pozw olić  so b ie  n a w e t n a  „ tan ie  
k u p n o " . T o  sam o d o ty czy  i  o becnej 
„ tan io śc i"  n ie k tó ry c h  a r ty k u łó w  
p rzem y sło w y ch ...

I trz e b a  ty lk o  bezdennego nieu­
ctwa p ra sy  sanacy jnej w raz  z jej 
zwykłą, służalczą blagą, b y  n a  p o d ­
s ta w ie  samych tylko cen, a  w ięc  n a ­
g ich  cyfr, bez u w zg lędn ien ia  co raz  
ba rd z ie j słabnącej wskutek ogólnego 
ubóstwa konsumcji, p o c ieszać  k ra j 
h isto ry jkam i, że w  „P o lsce  je s t n a j­
tan ie j"  lub  tern  rap., że z ło ty  „m oc­
no sto i" .

Co z ty ch  id jo ty czn y ch  p o c iech  
dziś już m iljonom  ludzi, co  albo nie- 
mają pieniędzy, albo mają ich coraz 
mniej, o  ile  im  n a w e t te j znikom ej 
r e s z tk i  e g z e k u to r nie zab ierze!

P rz y  wzrastającem zubożeniu 
miast i wsi jed en  ch y b a  ty lk o  czyn ­
n ik  sk u tk i k ry zy s  unajm niej s to su n ­
k ow o  o d czu w a  a to  —  spekulacja, 
k tó ra  w  ep o ce  „san ac ji m o ra ln e j"  
rozrasta się, jak nigdy dawniej.

Ilekroć o tej spekulacji piszemy, 
zastrzegamy się zawsze, że nie ma­
my na myśli handlu uczciwego. W al 
czy i on dziś z ciężkiemi trudnościa­
mi, zwłaszcza z nigdzie indziej nie 
spotykanem zdzierstwem fiskalnem, 
fcjóre wiecznie głodna „pieniędzy" 
nasza „twórczość radosna" doprowa 
dziła już do ostateczności, podraża­
jąc w ten sposób każdy towar i utru 
dniając jego zbyt...

Poza uczciwą jednak kalkulacją 
działa i spekulacja, która stwarza 
niepojętą nieraz rozpiętość między 
cenami, płaconemi producentom a 
pobieranemi od spożywców. O tej 
rozpiętości cen, zwłaszcza artykułów 
rolnych, pisaliśmy nieraz, wskazując 
na nieuczciwe praktyki takich — 
przez sanację do życia powołanych i

przez nią popieranych! — „organ i- 
zacyj g o sp o d arczy ch " jak  np. syndy­
k a t  e k sp o r te ró w  trzo d y , b y d ła  iłp .

O tóż  ta  ro zp ię to ść  cen, n iczem  nie 
u sp raw ied liw iona , is tn ie je  i  dziś... Za 
p rz y k ła d  s łu ży ć  m oże W arszaw a.

C eny in w e n ta rz a  żyw ego sp a d ły  
n a  wsi do poziom u ta k  już n iskiego, 
że  poszczegó lne  sz tu k i n a b y w a  się 
od  p a ru  do k ilk u d z ie s ięc iu  z ło tych ... 
T o  też  w  okolicach W arszawy m o ż ­
na d z i‘ k ilog ram  c ie lęc in y  k u p ić  za 
80 gr., a jeszcze taniej wołowinę. Co 
do trzody , to  sz tu k i tu czo n e  kupu ją  
h an d la rze  po  80 gr. za klgr. żywej 
wagi, inne znacznie taniej. N a ta r ­
gach  nieco  dalej po ło żo n y ch  cen y  te  
są jeszcze niższe. D ró b  n a  p ro w in ­
cji idzie ta k ż e  ze bezcen, w p ro s t już 
na grosze.

A  je d n a k  w  W arszaw ie  k ilog ram  
w ołow iny  k o sz tu je  1.5 zł„ p o lę d w i­
ca  3 zł., c ie lęc in a  2 zł., s ło n in a  1.8 
do 2 zł., w iep rzo w in a  o d  1.5 do 2 
zł., d ró b  p o  3 do  6 zł. i w yżej, a  rap. 
szy n k a  w  m a sa rn ia c h  aż... 5 zł.(!!).

C zem  te  w arszaw sk ie  cen y  m oż­
na dziś  u sp raw ied liw ić?!

I d la teg o  zdum ien ie  m usia ł w y w o ­
ła ć  k o m u n ik a t K om isarja tu  R ządu , 
zap o w iad a jący  „energiczną walkę" 
z ,,niepożądanym(!) wzrostem" d o ­
w ozu do W a rsz a w y  m ięsa  „z uboju 
w rzeźniach podwarszawskich" ze 
w zględów  „sanitarnych", a  w ięc  z 
uw agi na  „zdrowiej!) publiczne" tu ­
dzież na „zag ro żo n e"  pow yższym  do 
w ozem  „interesy rzeźni warszaw- 
skiej(!) i „ za ro b k i ro b o tn ik ó w  m ięs­
nych".^ !?).

Że m ięso w  rzeźn iach  p o d w a r­
szaw sk ich  jest kontrolowane i zna­
czone, o te m  w ład ze  dobrze wiedzą 
i to  n a w e t same ogłaszały p o d ając  
do pub licznej w iadom ości o b o k  cen  
w arszaw sk ich  ta k ż e  i przyw ozow e, 
znaczn ie  n a tu ra ln ie  niższe.

Skądże w ięc nagle zapowiedź „e- 
nergicznej walki" z mięsem p ^ywo- 
zowem i  te ciekaw e „względy" na 
„zdrowie publiczne" i  „zarobki r o ­
botników mięsnych"?

Czy dlatego, że mięso przywozo­
w e stanowi konkurencję dla cen war 
szawskich, bo dla ludzi zbiedniałych 
— a takich w Warszawie mamy już 
nie dziesiątki ale setki tysięcy! — 
różnica choćby kilku groszy przy naj 
tańszem nawet mięsie ogromną już 
odgrywa rolę?!

Je ż e li  K o m isarja t zap o w ied ź  sw ą 
w y k o n a  sąd o  tem będzie jednako­
wy! O ile bow iem  idzie  o n ie le g a l­
n y  handel, a  w ięc o p rz e m y t usuwa­
jący się z pod kontroli sanitarnej, to  
w a lk ę  z n im  w ład ze  i ta k  p ro w ad zą .

A le  ten  p rzem y sł p o k ą tn y , um iejący  
z aw sze  sp ry tn ie  u n ik n ąć  pościgu, nie 
ma nic wspólnego z legalnym do­
wozem kontrolowanego, zdrowego a 
tańszego mięsa i w a lk a  z ty m  d o w o ­
zem  m usi m ieć, w  dzisie jszych  w a ­
ru n k ach , ty lk o  te n  sk u te k , że w ła ś ­
nie przemyt wzrośnie.

W  czyim  te d y  in te re s ie  K o m isar­
ja t R ząd u  z a b ie ra  się do „energicz­
nej walki" z tańszem mięsem?!

A  o to  —  mąka i chleb...
0  „ sk ro m n y ch "  k a lk u la c ja ch  m ły ­

n a rz y  —  z a tw ie rd zan y ch  zaw sze  
p rz e z  w ład ze  —  p isa liśm y  już ró w ­
n ież  o p ie ra jąc  je  n a  cy frach , z a c z e r ­
p n ię ty c h  w  fachowych kołach mły­
narskich a  o św ie tla jący ch  zyski, na 
te j k a lk u lac ji zb ijane... W p raw d z ie  
k a lk u lac je  te  o d  p ew n eg o  czasu  s ta ­
ły  6ię n ieco  u m iark o w ań sze , a le  m i­
m o to  jeszcze  w a r to  z a p y ta ć : na ja­
kiej podstawie m ąk a  ży tan ia  d o ch o ­
dzi do  ceny  aż 44 zł. za 100 kilogr., 
gdy ży to  k o sz tu je  —  n a  g iełdzie  •— 
zaw sze  no tu jącej c en y  w yższe  od 
rzeczy w isty ch , 25 zł.!

A  te ra z  ch leb . P ra sa  p isa ła  już o 
tem , że  w  jednej ty lk o  W arszaw ie  
ceny  ch leba  w  sto su n k u  do cen  m ą ­
k i są niewspółmiernie wysokie! I 
znow-u zapy tam y: z  jak ieg o  to  p o w o ­
du  1 kg. ch leba/ py tlo w eg o  o d  1 kg. 
m ąk i, droższym jest o  8 gr.?!

A  czy „m iarodajnym  czynn ik iem " 
w iadom o, że konsumcja nawet mąki 
i  chleba spada?! P rz e c ie ż  są  to  zja 
w iska, k tó re  muszą zatrwożyć każ­
dego!...

W  P olsce, w  dob ie  „ n ap raw y "  d o ­
szło  szczęśliw ie  już do tego , że o 
u trzy m an iu  jak iejś „ s to p y  życiow ej" 
w ogóle p rz e s ta ło  się m ów ić. Idzie  
b o w iem  —  d la  miliomów ludzi —  już 
ty lk o  o  to , czem przeżyć dzień,

1 n ik t  inny, jeno Rząd ma obowią­
zek  sprawie tej najbaczniejszą po­
św ięcić uwagę. Jeżeli ktoś rości so 
bie pretensję do „komenderowania" 
każdą dziedziną naszego zbiorowe­
go życia, nie może chować głowy w  
piasek pnzed jedraem z  najbardziej 
palących zagadnień: egzystencji sze­
rokich mas.

Bo ani to, że obecnym naszym  
„gospodarzom" dobrze się powodzi, 
ani też żadne „głodne kuchnie" nie 
usuną posępnego widma głodu, uno­
szącego się ponad krajem.

Po za t ro s k ą  o utrwaleniu sw oje­
go „systemu" trzeba jeszcze poczu­
w ać się do odpowiedzialności za 
rzeczy , d la  p a ń s tw a  s to k ro ć  do n io ­
ślejsze. kcz.

Miasto nędzy, głodu i rozpaczy

Sprawa
prof. L. Kulczyckiego
„Gazeta Polska" wystąpiła przed kil­

koma dniami z oskarżeniem, że prof. L. 
Kulczycki był w latach wojny światowej 
*c. i k. konfidentem", innemi słowy, in­
form atorem  austrjackich władz wojsko­
wych, względnie policyjnych, przytem 
informacje te miały posiadać charakter 
denuncjacji w stosunku do pewnych obo­
zów i poszczególnych działaczy polskich.

Prof. Kulczycki zaprzeczył oskarże­
niom i zapowiedział ich wyświetleaie. 
Później ukazała się wiadomość, że prof. 
Kulczycki zamierza przekazać sprawę 
specjalnie powołanemu Sądowi Obywa­
telskiemu.

Co do nas — nic zabieraliśmy g!osu 
co do samej rzeczy; okres wojny i „walk 
orjentacyjnych" obfitował, niestety, obok 
kart bardzo jasnych i w karty... mniej 
jasne. Przedwcześnie omawiać to wszy­
stko szczegółowiej. Prof. Kulczycki mógł 
wybrać jedną z dwóch dróg: albo sądu
zwykłego państwowego, ze skargą o o- 
szczerstwo, albo też drogę sądu obywa­
telskiego. Prof. Kulczycki w ybrał drogę 
drugą. To jego rzecz. Ludzie przyzwoici 
winni teraz czekać na orzeczenie tego 
sądu.

Jeżeli jednak piszemy o tej sprawie, 
to z tego wzgl?'J:-, że w jednem z pism 
„sanacyjnych" („Kurjer Wileński" z dn. 
22 stycznia) znalazła się notatka treści 
następującej:

„ ...prof. Ludwik Kulczycki sprawę 
swoją skierował do sądu obywateskie, 
go. Ciekawe jest, kto zechce zasiadać 
w tym sądzie?" (podkr. nasze).

Takiego poglądu nie umiemy ani zro ­
zumieć, ani usprawiedliwić. Prof. Kul­
czycki nie jest żadnym naszym specjal­
nym przyjacielem; ale ma nazwisko w 
nauce polskiej; ale życie całe pracow ał 
dla swoich idei; ale syna - jedynaka (ś. 
p. Jerzego Kulczyckiego, podporucznika, 
poległego w r. 1919) oddał bez słowa 
śmierci w imię walki za Polskę. I mógł­
by się znaleźć ktoś, ktoby odmówił zgó- 
ry udziału w sądzie obywatelskim ? z 
chwilą, gdy sam Kulczycki przeczy o- 
skarżeniom, rzucając na szalę swoje sło­
w o i pracę swego długiego życia?

Takiego poglądu nie umiemy uspra­
wiedliwić. Tkwi w nim jakaś wręcz nie­
zwykła nienawiść partyjna, jakaś atmo­
sfera, obca wszelkim pojęciom o moral­
ności w życiu publicznem.

Gdy kapitalizm ginie...
Pęcznieją m onopolistyczne pijawki
Wśród martwoty i bolesnych a bez­

silnych skarg na brak odbiorców, parę 
gałęzi produkcji zbiera pocichu piękne 
żniwa:

Przedsiębiorstwa drożdżownicze wy­
kazały, mimo wydatkowania królew­
skich kwot na utrzymywanie kartelu 
(koło 10 proc. kosztów produkcji), pod­
czas kryzysowego 1930 roku przecięt­
nie 20 proc. zysku.

Kartel papierniczy idzie też wspa­
niale: w czasie powszechnego kry­
zysu wypłaca fabryka Szteinhagena 70 
proc. dywidendy.

Rekord zdobywa Spółka eksploatacji 
Monopolu zapałczanego. Przy kapita­
le 5 miljonów złotych zdobyła 6.5 mil­
iona czystego zysku. Poszczególne fa­
bryki, wchodzące w skład tej spółki, 
wycisnęły od 70 (Błonie) do 400 proc. 
(Grodno) zysku w stosunku do zatru­
dnionych kapitałów.

Wymienione gałęzie produkcji mają 
jedną wspólną cechę: wytwarzają pro­
dukty powszechnego użytku i posiada­
ją monopolistyczną organizację. Przy 
pomocy różnych sztuczek, wśród któ­
rych, powoływanie na stanowiska kie­
rownicze w kartelu wpływowych osób 
systemu panującego, nie małą odgrywa 
rolę, — utrzymują wysokie ceny na 
swe towary i w cichości spożywają o- 
wocc swej przemyślności.

Solidarność klasowa kapitalistów na­
kazuje patrzeć na to może z zazdroś­
cią, aic bez protestu. Czy jednak ni­
komu nie przychodzi na myśl, że owe 
miljony zysków przemysłu monopolisty 
czncgo wyjęte są z kieszeni tegoż spo­
żywcy, który musi o takąż sumę oszczę 
dzić na ubraniu, bieliźnie, obuwiu? 
Miljony zysków dodatkowych przemy­
słu zmonopolizowanego, to uszczupla­
nie rynku dla innych gałęzi przemysłu.

Kapitaliści nie mogą tego zobaczyć, 
bo każdy z nich zapatrzony jest w 
ideał monopolisty, marzy tylko o ta­
kiej samej roli dla siebie i... dlatego też 
kapitalizm ginie. Pijawki monopolisty­
czne wysysają resztkę krwi ze spo­
łeczeństw.

zygzar.

„Panie Ministrze, z głębokiem wsty­
dem i poniżeniem swojej godności ro­
botniczej to mówię, że robotnicy bez­
robotni w Zawiercu masowo d;iś żc-
b.zą i kradną co mogą a’ v tylko utrzy­
mać .przy życiu siebie i swoje todziiiv 
Schwytana na kradvczy węgia robotni­
ca., powiedziała do sędziego w Zawier-
c.u — „Wszystko mi jedne jaki zapad­
nie wy ck. to tvlko wiem napewn > że 
po wyjśrs.’ z t»i sali, cz/ też z więzie­
nia, znowu będę kradła węgiel i będę go 
sprzedawała, ażeby żyć i przy życiu 
utrzymać rodzinę, gdyż fabryka zam­
knięta, pracy nigdzie dostać nie mogę".

Tak na  konferencji dnia 20 stycznia 
b. r. u pana vice-m m istra Szubartowi- 
cza mówił nasz delegat Związku W łók­
niarzy — tow. Powązka z Zaw iercia i 
tak  napraw dę tragicznie wygląda sytua­
cja robotników  Zawiercia.

Zawiercie — m iasto liczące 35 tysię­
cy mieszkańców, m a obecnie zarejestro­
wanych 10 tysięcy bezrobotnych, co  z 
rodzinami daje cyfrę 25 ty sę c y  ludzi 
pozbawionych środków do życia, w y­
mierających powolną śmiercią głodową.

Czynne do niedaw na fabryki: „Huld- 
schyńskiego", „Berenta". „Krawczyka", 
„Erdal" i t. p. dziś są zupełnie pozamy­
kane lub zatrudniają kilkudziesięciu ro ­
botników na  parę dni w tygodniu; w iel­
ka fabryka włókiennicza Tow. Akc. 
„Zawiercie" która  zatrudniała dawniej 
6000 robotników , dziś jest zupełnie
zam knięta.

To też m iasto całe przedstaw ia obraz 
jednej wielkiej nędzy i rozpaczy, po  u- 
Kcach snują się cienie ludzkie w  podar­
tych, wyniszczonych ubraniach, wybla- 
dłc i głodne. Różne choroby a przede- 
wszystikiem gruźlica gnieździ się w  za­
straszający sposób w każdej rodzinie 
robotniczej, a śmierć zbiera obfite żni­
wo.

Samobójstwa, omdlenia i wypadki 
śmierci na ulicy z wycieńczenia, k ra ­
dzieże i zbiorowe naw et napady w bia­
ły dzień na pociągi z węglem są zjawi­
skiem codziennem.

W łaściciele domów i sklepikarze, te 
tak jeszcze do niedaw na zwane sfery

E c h a  B r z e ś c i a
zagranicą

Największy dziennik szwajc. „Jour- 
r a l  de G eneve” organ bardzo wpły­
wowy, najbliższy sferom Ligi Narodów 
w numerze z dnia 19 sty 'zraia r. b. d ru­
kuje artykuł wstępny p. t. „Proces brze­
ski".

A rtykuł zaw iera ostrą  naw et gwał­
towną krytykę stosunków polskich, o- 
pisuje przeżycia b. więźniótv brzeskich 
i rozwój spraw y brzeskiej, daje krótki 
przegląd przewodu sądowego i ostrą 
krytykę wyroku.

W  konkluzji ostrzega, że czyny po­
dobne jak Brześć narażają Polskę na u- 
tra tę  sympatji w całej cywilizowanej 
Europie.

Ze względów cenzuralnych nie m oże­
my przedrukow ać naw et wyjątków  z te 
go artykułu.

List do Redakcji
Tą drogą przesyłamy w yrazy uznania 

dla posła Zygmunta Żuławskiego, za 
praw dę, k tórą  powiedział na posiedze­
niu Sejmu w d. 20 stycznia 1932 r. o o- 
becnych stosunkach, panujących w Pol­
sce.

I zarazem  przesyłam y w yrazy w spół­
czucia dla b. więźniów brzeskich.

Stali czytelnicy „Robotuika".
N astępują podpisy

średnio zamożne, dziś są takiem i same- 
mi nędzarzami, jak i bezrobotni, bo nikł 
nie płaci komornego, bo nikt me kupuje 
nic w sklepach, gdyż nikt n :e ma pienię­
dzy.

W  jednym z lokali, gdzie do niedaw ­
na istniał sklep spożywczy, dziś o tw ar­
to  skład trumien, gdyż jest to  jedyny 
artykuł, na k tóry  w  Zawierciu jest duże 
zapotrzebowanie.

Zamiast sklepu z żywnością — sklep 
z trumnami — oto znak czasu.

Jak  i czem ludzie żyją, trudno opisać 
i trudno w to  w ierzyć — bywają w ypad­
ki, że na śm ietnikach zbierają obierki 
z kartofli, płuczą je. gotują i jedzą.

Z Komitetu Niesienia Pomocy Bezro­
botnym, otrzymują bezrobotni na głowę 
dzieinmie: mąki żytniej 125 gramów, m ą­
ki pszennej 25 gramów, słoniny 1254 
grama, soli 8 gramów, fasoli 8 gramów, 
grochu 8 gramów, kaszy 8 gramów i my­
dła 4 gramy — tem mają żyć ludzie..

To też, żeby przedstaw ić Rządowi tę 
tragiczną sytuację wyjechała do W ar­
szawy delegacja wszystkich Związków 
Zawodowych z w yjątkiem  sanacyjnych 
i tu w  dniach 19 i 20 stycznia przy udzia­
le posłów odpowiednich grup, między 
innemi i  niżej podpisanego — przedsta­
wiono położenie robotników  Zawiercia 
w Ministerjum Przem ysłu i Handlu, o- 
raz w  Ministerjum Pracy — domagając 
się przedew szystkiem  uruchom ienia 
Tow. Akc. „Zawiercie" oraz przyjścia z 
w ydatną pomocą konającym z głodu ro­
botnikom.

Przedstaw iciele ministerjum p. vice- 
ministrowie: Kożuchowski i Szubarto- 
wicz przyrzekli zająć się energicznie 
poruszonymi przez delegatów  spraw a­
mi.

Czy i co z tego będzie? —  zobaczy­
my,

Aleksy Bień.

Liliputy
Bawi w Warszawie trupa liliputów, pro­

dukujących się w cyrku. Widziałem ich na 
ulicy. Do cyrku bowiem nie chodzę. Kto 
bowiem w  Polsce stoi bliżej życia politycz­
nego, ten nfe ma potrzeby p łacić za wstęp 
do cyrku, kiedy ma codziennie cyrk bez­
płatnie i w  dodatku cyrk bardzo kosztowny.

A zatem liliputów widziałem na ulicy, a 
ponadto opowiadał mi o nich ktoś, co się  
z nimi bliżej zetknął. Są to, według relacji 
mojego informatora, ludzie, których rozwój 
fizyczny zatrzymał się na pewnym pozto- 
reie. W ładze umysłowe, inteflekt rozwijał 
się i nadal się rozwija, zatrzymał się tylko 
rozwój ciała. Wśród bawiącej w Warszawie 
tiupy liliputów są podobno jednostki o wy­
bitnych zdolnościach i o wysokiej inteligen­
cji. Pokazują oni w cyrku różne „sztuki", 
zbierają oklaski i złote i nikomu żadnej 
szkody nie wyrządzają.

Jest atoli drugi rodzaj liliputów Z pozo­
ru trudno tych drugich odróżnić od innych 
śmiertelników. Rozwój fizyczny odbywał 
6ię u nich normalnie, natomiast zahamowany 
został u nich rozwój umysłowy. Zatrzymali 
go na poziomie czwartej czy piątej klasy 
gimnazjalnej i powiedzieli sobie: dosyć, ani 
•y krok dalej! Gdy na ostatniej lekcji w tej 
klasie nauczyciel zakreślił im ołówkiem lub 
paznokciem „odtąd - dotąd", uważają to za 
swego rodzaju kategoryczny imperatyw i te­
go „dotąd" już nie przekroczyli. To „dotąd" 
stało się dla nich kresem wędrówki ich mą­
drości.

Taki liliput umysłowy m oże w  kółko fa­
tami całemi, aż do znudzenia, powtarzać 
wam tę swoją ostatnią lekcję, jako szczyt 
wszelkich mądrości i ani mu przez głowę 
nie przejdzie, że to jego „dotąd" dawno zo ­
stało przekroczone.

I taki liliput, liliput umysłowy, mógłby w 
równym stopniu być nieszkodliwy, jak nie­
szkodliwymi są tamci, zatrzymani w swym 
rozwoju fizycznym.

Co więcej, mógłby nawet okazać się po­
żytecznym na skrom nem stanowisku, odpo- 
wiadającem jego zdolnościom i bagażowi 
umysłowemu.

Na nieszczęście liliput umysłowy nie zna 
miary i pcha się na wysokie, kierownicze 
stanowiska. Wówczas staje on się szkodli­
wy, kosztowny, ba, wręcz niebezpi eczny i 
dookoła niego tworzy się widowisko, cyrk, 
cyrk bezpłatny, ale dla ogółu niezmiernie 
kosztowny, X« T- *•

CO SŁYCHAĆ NA SWIEClE
ZMNIEJSZONE WPŁYWY AMERYKI.

W edług informacyj am erykańskich, 
w pływy państw ow e Stanów  Zjednoczo­
nych w r. 1931 wyniosły 1.368.000.000 
dolarów, wobec 2.332.000.000 w  r. 1930. 
Największy spadek wykazuje podatek 
dochodowy, k tóry  się zmniejszył o 964 
miljonów dolarów.

RUCH LOTNICZY WE FRANCJI.
O statnie dane statystyczne ruchu lo t­

niczego w Le Bourget za okres od 18 
do 24 bm. wykazują znaczną aktywność 
lotnictw a francuskiego. W ystartow ało  46 
samolotów z 231 pasażeram i, zabierając 
12.652 kg. przesyłek frachtowych i 460 
kg. poczty. Przybyło 46 samolotów z 225 
pasażeram i, 13 625 kg. przesyłek frach­
towych i 668 kg. poczty.

HITLEROWCY — ZŁODZIEJE.
W schronisku młodzieży hitlerowskiej 

w Królewcu policja w ykryła szereg 
przedmiotów, pochodzących z kradzie­
ży podczas ostatnich włamań w mieś­
cie. 9-u członków organizacji narodowo- 
socjalistycznej młodzieży zostało a resz ­
towanych. Dotychczas dowiedziono już 
młodym hitlerowcom 3 napadów rabun­
kowych; podczas jednego z nich użyta 
była bomba, k tóra ciężko poparzyła je­
dną osobę. Specjalnością tej młodzieży 
miały być kradzieże kieszonkowe. 

KRADZIEŻ FUTER.
W nocy z niedzieli na poniedziałek 

dokonano w Lipsku zuchwałego włam a­
nia do jednego z tutejszych składów fu- 
ter. Złodzieje wykradli najcenniejsze o- 
kazy futer na ogólną sumę 25 000 mk. 
Sprawcy nie pozostawili po sobie Łl^" 
dów. Ogólnie przypuszczają, że ma się 
tu do czynienia z tą  samą szajką oan- 
dycką, k tóra  już w grudniu 1931 r. do­
konała szeregu w łam ań na terenie L.p- 
ska.

KATASTROFA KOLEJOWA.
Z Bambaju donoszą, że express K alku­

ta — Benares wykoleił się wskutek roz­
kręcenia szyn. Zamachu dopuści' się 
zwolennicy kongresu. Kilku podróżnych 
odniosło ciężkie rany-

Snrerć b. min. Kiedronia
W czoraj rano zmarł w Berlinie Józef 

Kiedroń, b. m inister przemysłu i handlu, 
ostatnio generalny dyrektor huty Laura 
i Siemianowice.
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Pakt o nieagresji Do walki o prawa robotnicze
Konferencja Dzielnicy Jerozolima P. P. S.

miedzy Polska a Sowietami
MOSKW A (PAT.) Dziś okoio godz. 
•ej w  ludowym kom sarjacie spraw  

zagranicznych parafowany został tekst 
o nieagresji między Polską a ZSRR. Ze 
strony polskiej pakt parafował poseł 
Rzeczypospolitej Polskiej w M oskwie 
min. Stanisław  Patek, ze strony sow ie­
ckiej — ludowy komisarz spraw zagra­
nicznych Litwinow. Pakt składa się ze 
wstępu, 8-iu artykułów oraz 2-ch pro- 
tokułów  dodatkowych.

M oskwa (PAT). P arafow any  dziś p a k t 
brzmi jak następuje:

„W e w stęp ie obie podpisujące strony  
stw ierdzają  chęć u trzym ania is tn ie jące­
go m iędzy niemi pokoju, stanow iącego  
w ybitny czynnik  w  zachow aniu  pokoju 
pow szechnego, stw ierdzają, żc tra k ta t 
pokoju 1921 roku  pozostaje nadal p o d ­
s taw ą ich w zajem rych  stosunków  i z o ­
bow iązań, w yraża p rzekonan ie , że po ­
kojowe rozstrzyganie sporów  m iędzyna­
rodow ych oraz u su n ię c e  w szystkiego 
tego, co sprzeciw iałoby  s 'ę  norm alnym  
stosunkom  m iędzy państw am i, stanow i 
najw ażniejszy środek  na drodze tego 
celu, ośw iadczają, że żadne z do ty ch ­
czasow ych zobow iązań nie star.ow ' p rze 
szkody w  rozw oju pokojow ych s to su n ­
ków  i nie znajduje się w  sprzeczności z 
zaw ieranym  pak tem , postanaw ia ją  za­
w rzeć p ak t celem  rozw inięcia i uzupe ł­
n ien ia p ak tu  K elloga, w prow adzonego  
w życie p rzez  p ro to k ó ł m oskiew ski 1929 
roku.

W art. 1-ym obie strony  k o n sta tu ­
ją, że w ich w zajem nych stosunkach  
w yrzek ły  się wojny jako narzędzia po- 
ktyki narodow ej i zobow iązują się w za­
jem nie pow strzym ać od w szelkich dzia­
łań  agresyw nych, za jakie będą poczyty 
w ane ak ty  naruszające całość te ry to - 
rjalną i polityczną niezależność drugiej 
strony, naw et w tym w ypadku, gdyby 
działan ia tego rodzaju m iały m iejsce bez 
w ypow iedzenia wojny i z uniknięciem  
w szelkich  jej przejaw ów .

A rt. 2-gi p rzew iduje nie okazyw anie 
pom ocy ani bezpośredniej ani też p o ­
średniej państw u  trzeciem u, k tó reby  
n apad ło  na jedną ze stron  podpisu ją­
cych. G dvby jeden z kon trahen tów  do­
puścił się agresji w  stosunku do p a ń ­
stw a trzeciego, to  drugiem u k o n trah e n ­
tow i przysługuje p raw o  w ypow iedzenia 
tego pak tu  bez uprzedzenia.

W  art. 3-im każda ze stron  zobow ią­
zała się nie b rać udziału w żadnych po ­
rozum ieniach z punk tu  w idzenia a g re ­
sywności, w yraźn ie wrogich w stosun­
ku do strony  drugiej.

W  myśl art. 4-go zobow iązania za­
w arte  w dw uch pierw szych artyku łach  
nie ograniczają m iędzynarodow ych 
p raw  i zobow iązań, w ynikających z u- 
mów. zaw artych  p rzez każdą ze stron 
p rzed  w ejściem  w życie tego p ak tu  o 
ile te  umowy n :e zaw :erają  w sobie e le ­
m entu  agresji.

Sprawa sędziego Demanta
przeciw „RobotniKowi“ 

w sądzie Apelacyjnym
W  sądzie  A pelacyjnym  odbyła się 

w  p o n ied z ia łek  g łośna sprawa,, k tó rej 
b o h aterem  był sędzia  Demant. Sędzia 
Demant oskarży ł red . odpow . „R obo­
tn ik a "  to  w. Stefanow skiego o zn iesła­
w ienie. Czynu tego  tow . Steianow ski 
m iał się dopuścić p rzez  zam ieszczenie 
w  ,R obotniku" a rty k u łu  p. t- „Historja 
p. Demanta". .

A rty k u ł ten  za w ie ra ł w iadom ości o 
tern, że sęd z ia  Dem ant przebyw ając  w  
la tach  1917-1918 w  Kazaniu, był z a ­
stępcą kom isarza bolszew ickiego i że 
u trzym yw ał b lisk ie stosunki z kom isa­
rzem  do  sp raw  polskich Leszczyńskim. 
S tosunki z p. Leszczyńskim  były  ta k  do- j 
b re, że sędzia Demant przyjechał do j 
P o lsk i za p ieniądze, pożyczone od p. * 
Leszczyńskiego.

N a rozpraw ie  w Sądzie O kręgow ym  j 
szereg  św iadków , a pom iędzy nimi j 
adw . Konic, okoliczności te  po tw ierdził, J  
św iadkow ie p. Dem anta w raz z Deman- | 
tem, badanym  w  c h a rak te rz e  św iadka, j 
dow odzili n iepraw dziw ości n o ta tk i w  I 
„Robotniku". W  rezu ltac ie  Sąd O krę- j 
gowy skaza ł tow . Stefanow skiego na 6 
m ies. w ięzienia.

O bie strony  założyły  apelację,' przy- 
czem  p ro k u ra to r  w skardze  apelacyjnej 
dom agał się najw yższego w ym iaru kary , 
czyli 1 roku.

O bronę w Sądzie A pelacyjnym  w n o ­
sili adw . tow . Benkiel i adw. Śmiarowski.

W  kom plecie zasiadali sędziow ie Pęs- 
ki, Saw icki i K eller. O sk arża ł prok. 
Kawczak.

P rzed  re fera tem  adw . Śmiarowski 
zgłosił w niosek o po w tó rn e  zbadan ie j 
sędziego Demanta, poniew aż w obec b a ­
dania adw . Konica zajść może koniecz­
ność ew entualnej konfrontacji.

A dw. Śmiarowski stw ierdził, że „o- 
sk a rżen ie  i S ąd  O kręgow y sta ły  na sta  
now isku, że fak t zn iesław ien ia sędziego 
Dem anta spow odow any zosta ł w ykony­
w aniem  przez niego obow iązków  s łu ż ­
bow ych, natom iast obrona stw ierdza, że 
fak t ten  n as tąp ił jedynie dzięki sp ecy ­
ficznem u sposobow i p row adzen ia  śledz­
tw a  w  sp raw ie  brzesk iej p rzez  sędziego 
Dem anta, w sku tek  tego, że dzia ła ł on 
sp rzeczn ie z p rzep isam i ustaw y, że b a ­
d a ł uw ięzionych posłów  w  tw ierdzy  
w ojskow ej, że to le ro w ał w tw ierdzy  
b rzesk iej w ojskow ej uw ięzienie osób 
cywilnych, że przyjm ow ał zam eldow ania 
r.w ięzionvch posłów  o tem  co się d z ia ­
ło  w  B rześcia, nie reagując na to  w spo 
sób należy ty , że w reszc ie  sędzia D e­
mant był w zależności od czynników  nie 
będących  jego w ładzą, żc sędzia D e­
mant był w łaściw ie nie sędzią śledczym  
lecz nie w iadom o czem , bo ani p ra k ty ­
ka ani u staw a  tak ieg o  c h a ra k te ru  w ja ­
kim w ystępow ał p. Dem ant nie p rzew i­
dyw ał. Sędzia Dem ant w inien stanąć 
p rzed  sądem  i w yjaśnić to"

A dw . tow  B enkiel w  ośw iadczenia

swoim podkreślił, że „sędzia Demant 
sam stw ierdz ił łączność w /s tą p ie n ia  
„R obotn ika" z jego działa lnością w  Brze 
ściu, w obec czego iect konieczne zba­
danie w  ch a rak te rz e  św iadków : posłów  
Libermana, Bagińskiego, Dubois i Kier- 
nika, k tó rzy  stw ierdzą, że p. Demant 
pod legał w Brześciu dyrektyw om  pułk. 
Kostka-Biernackiego, że o trzym yw ał od 
w ięźniów  skarg i n a  to, że w ładze w  
B rześciu dopuszczają się zniew ag i r e ­
presji fizycznych, że w ięźniow ie są bici 
i głodzeni i że n a  te  skargi nie reago ­
w ał. Św iadkow ie ci stw ie rdzą rów nież, 
że pułk . Kostek-Biernacki w obec nich 
korygow ał czynności u iręd o w e  sędzie­
go Demanta".

P rok . Kawczak nie sprzeciw ił się po ­
w ołaniu  sędziego Demanta dla ew e n ­
tualnej konfrontacji z adw  K onicem  n a ­
tom iast zap ro testo w a ł p rzeciw ko b ad a ­
niu sędziego Demanta co do tego co się 
działo  w Brześciu... gdyż toby  było 
w prow adzen ie czynnika politycznego 
do spraw y.

N ad zgłoszonem i p rzez obiońców  
w nioskam i Sąd odbył p rzeszło  pó łto ra  
godzinną naradę, pcczem  w  obszernie 
urnotyw ow anem  postanow ieniu  zdecydo 
w ał, że n iezależnie od lego  jak  w y k o ­
nyw ał sw e czynności sędzia D em ant, 
czy ta k  jak m ów ią w n:oskoJaw  y, czy 
zgodnie z obow iązkiem  i postanow ie­
niam i ustaw y, to  jednak  tak i lub inny 
try b  i sposób urzędow ania p. Demanta 
n ;e pozbaw ia jego c-ynności c h a ra k te ­
ru  urzędow ego i w obec tego Sąd o d rzu ­
ca w niosek o pow ołan ie w  ch a rak te rze  
św iadków  b. w ięźniów  brzesk ich , n a to ­
m iast postanaw ia w ezw ać jako św iadka 
p. Dem anta i w  tym  celu spraw ę od ra­
cza.

W tych dnach ukaże się nakładem , Pło­
mieni" tom ipoezyj

EDWARDA SZYMAŃSKIEGO 
20 MILJONÓW"

C-na egzemplarza 2 zł. Zakupującym po­
nad 0 egz. 20 proc. rabatu Zamówienia kie- 
r> wać pod adresem: Warszawa, Czerwonego 
Krzyża 20, pokój 62.

Skład główny: Księgarnia Robotnicza.
Warszawa,, W arecka 9.

S r . n te d . 5 . J E R H D t o a i C Z
SEKSUOLOG

C h orob y , n ie d o m o g a  i z a b u r z e n ia  
s f e r y  p łc io w e j.

SZKOLNA 8. P rzy jm u je  1—2 i 5 —7

Dr. Z. FAJNCYN
LESZNO 36.

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e j  i sk ó r n y c h . A n a ­

liz y  k rw i. , rzy jm u ja  9 r. — 7 w.

A rt. 5-ty p rz e w d u je  postępow anie 
koncyljalne, co Jo k tó rego  będzie z a ­
w arta  specjalna umowa, k tć ra  stanow i 
in tegralną część pak tu  musi być ta ty - 
iikow ana jednocześnie z tym paktem .

W myśl art. 6-go p ak t będzie ra ty fi­
kow any w m ożliw ie najbliższym czasie 
a w ym iana dokum ertów  nastąp i w W ar 
szaw ie w 30 dni po obustronnej ra ty f i­
kacji.

A rt. 7-y głosi, że p ak t zostaje zaw ar­
ty na 3 la ta  z autom atycznem  p rzed łu ­
żeniem  na dalsze dwa lata, o ile nie n a ­
stąpi 5-ciom iesięczne w ypow iedzenie

*  *
*

Na str. Ii-ej zamieszczamy artykuł, oma­
wiający znaczenie tego paktu.

W niedzielę przy licznym udziale człon­
ków odbyła się doroczna konferencja Dziel­
nicy Jerozolimskiej PPS Po zagajeniu przez 
przewodniczącego dzielnicy, tow. Królika, 
który uczcił pamięć zmarłych tow. tow. 
Kosterskiego i Parola, przewodnictwo objął 
tow, Wacław Jaworski, powołując na se­
kretarza tow. Kąckiego, na asesora ttow. 
Brzezińską, Chcdyńskiego, Gaworskiego, 
Gruszkę i Skubińskiego.

Obejmując przewodnictwo, tow. Jaworski 
uczcił w krófkiem przemówieniu, obecnego 
na sali tow. Barlickiego, więźnia brzeskie­
go, któremu zebrani zgotowali żywiołową 
owację, wręczając mu wiązankę czerwone­
go kwiecia z adresem, wyrażającym tow. 
Barbckiemu cześć i uznanie, podpisanym 
przez kilkuset członków i sympatyków 
dzielnicy Jerozolimskiej.

Sprawozdania ustępującego Komitetu 
przedstawili tow, tow Reiss i Dyszkiewicz, 
poczem tow. Barlicki wygłosił referat poli-

iwon,

tyczny, za który zebrani nagrodzili go rzę- 
sistemi oklaskami.

Po dyskusji uchwalono absolutorium ustę­
pującemu Komitetowi i powzięto szereg u- 
thwał, m. in, rezolucję, wyrażającą cześć 
i uznanie męczennikom Brześcia, oraz rezo­
lucję, stwierdzającą gotowość wypełnienia 
wskazań CKW co do podwojenia ilości 
członków do 1 maja.

Wreszcie wybrano nowy Komitet dzielni­
cy w składzie następującym: Sroczyński,
Kazimierczak. Susik, Perłowa, Nowak, Bem, 
Adarzewski, Królik, Zienkowski, Dyszkie­
wicz, Marchewka, Pilecki, oraz 5 delegatów 
r.a konferencję okręgową, tow.: Reissa, Sro­
czyńskiego, Nowaka, Zienkowskiego i Dysz- 
kiewicza.

W podniosłym nastroju, przy śpiewie pie­
śni robotniczych, rozchodzili się zebrani, 
umocnieni w niezwah zonej woli doprowa­
dzenia walki o prawa klasy robotnicze! do 
ostatecznego zwycięstwa.

Tragedja rolnictwa
Dyskusja w Komis ś Budżetowej Sejmu

Komisja Budżetowa Sejmu przys'ąpiła 
w poniedziałek do dyskusji nad budżetem 
Min, Rolnictwa.

Po referacie pos. StrOynowskiego, który 
omówił poszczególne działy rolnictwa oraz 
wytknął pewne braki w polityce celnej 
Rządu, zabrał głos minister Janta - Połczyń­
ski, przedstawiając zebranym posłom te po­
ciągnięcia Rządu, jakie dokonane zostały 
od ostatniego „expose" ministra na Komisji 
Rolnej. Do pociągnięć tych należy podnie­
sienie o 100% cła przywóz, od słoniny, 
szmalcu, margaryny i sztucznych tłuszczów 
jadalnych i wprowadzenie nowych zakazów 
przywozu w odpowiedzi na propagowaną 
przez niektóre państwa politykę samowy­
starczalności.

Dalej przedstawił minister, co Rząd uczy­
nił, aby przyjść z finansową pomocą rolnic­
twu, przyczem zaznaczył, iż na moratorium 
rolnictwo nie może liczyć.

W dalszej dyskusji zabierali głos: poseł 
Gruszczyński (Ch. D.) i Malski z BB, k tóre­
go wywody nie były wcale zdawkowemi 
komplementami pod adresem Rządu, jak to 
ze strony posłów BB przyzwyczailiśmy się 
słyszeć.

Pos. Malski pom. in. powiedział:
Minister użył raz modnego określenia o 

„ostrzelaniu rolnictwa". Muszę oświadczyć, 
żc jesteśmy już w defensywie. Kule idą z 
tyłu, kontakt z „nieprzyjacielem" zerwany. 
Dowodem mogą być ogłoszenia o licyta­
cjach. Np. majątek ziemski 46 dziesięcin zie­
mi ornej w woj. nowogródzkiem, cena sza­
cunkowa 800 zł.

Nic się nie robi, aby uchronić ludność 
wiejską od licytacji, a z tych ludzi będą- 
chyba bandyci, mówię o naszych kresach; 
ci ludzie r:ie mają co jeść, a tuż obok gra­
nica sowiecka. To dla Polaków tam bardzo 
przykre. My Polacy w czasach lepszych za­
pominamy o gorszych, ale ta ludność biało­
ruska litewska ukraińska jest tak zawzięła, 
że tego nam i później nie daruje. Jeżeli 
przyjdzie czas, że będziemy musieli w rol­
nictwie znowu przejść do ofensywy, to s ta ­
niemy bez amunicji. Mam na myśli general­
ną wyprzedaż inwentarza. Coś trzeba robić, 
żeby temu zapobiec.

Stan, w jakim dziś znajduje się praca w 
organizacjach rolniczych, nie jest właściwy.
Najczęścici nie dostają się tam ludzie któ­
rzy naprawdę bronią interesów rolnictwa. 
Dotyczy to także Instytutu eksportowego.

P. MaksymTjan M alinowski (Str. Lud.). 
K to  wie, jak sp raw y roln icze wyglądać 
pow inny, a ja k  w yglądają w  rzeczyw is­
tości, ten  nie m oże się oprzeć pew nej 
irytacji. W iny za to  nie m ożna zw alać 
całkow icie na ro ln ic tw o i n iedość d o ­
b rą jego organizację. (M :n is te r Połczyń- 
sk ’; N ikt tego n ie czyni), bo  na całym  
św iecie Rząd przyczynia się do należy­
tej organizacji ro ln ictw a. M ów ca ma żal 
do m inisterjum , że nie po trafiło  w pły­
nąć na inne czynniki rządow e by się z 
niem bardziej liczono, czego dowodem  
okrojony budżet tego  reso rtu .

P odnoszono tu, że na te ren ie  ro ln ic ­
tw a w szyscy m og' by się porozum ieć i 
w spółdziałać. Słusznie, gdyby z tamtej 
'  're n y  nic było zac;ekłości politycznej, 
która uniemożliwia współpracą. Drobni 
ro ln icy  są m ocno u rażen i w szystk iem  
tem, co sie dzieje. B rak  należy tej opie­
ki nad spółdzieln ią drobnego ro ln ictw a. 
Na czele specjalnej komisji, pow ołanej 
dla sp raw  spółdzielczych, stoi p. W ie­
niawski, m ów ca jednak  ma obaw y aby 
komisja ta  nie p o p ie ra ła  spó łek  obszar- 
r.iczych bez uw zględnienia in te resów  
spó łek  drobnego  ro ln ic tw a, k tó re  m ają 
inne z ’ dania.

Następnie przemawiał pos. Griitzmacher 
(k!l. Nar.) oraz pos. Łuck), który w bardzo

obszernem przemówieniu dał pełny obraz rząd  do zatargu  nie pow inien  się w irą -
stesunków w rolnictwie w województwach 
zamieszkałych przez ludność ukraińską oraz 
opisał szykany, jakie stosowane są do or- 
ganizacyj rolniczych i spółdzielni ukraiń­
skich.

P. minister parokrotnie przerywa mówcy, 
wypierając się jakiejkolwiek styczności z 
przytoczonemi przez mówcę wypadkami.
W dalszym ciągu mówca wypowiada się prze­
ciwko subwencjonowaniu spółdzielni przez 
państwo, domaga się udziału ukraińskich 
wytwórców w eksporcie trzody chlewnej. 
Od rządu domaga się jednego tylko, aby 
Ukraińcom nie przeszkadzał i nie niszczył 
ich prac. Wypowiada się przeciwko umarza­
niu podatków i zaległych długów, ponieważ 
ludność ukraińska wszystko już zapłaciła, 
a przekreślenie podatku tym, którzy nie 
zapłacili, wprowadziłoby demoralizację.

Po przemówieniach posłów Jakubowskie­
go (kil. N) i Hutten - Czapskiego (BB) za­
brał głos pos. tow. M. Nowicki.

MOWA POS. TOW. M ARJANA  
NOWICKIEGO.

(W streszczeniu).

Tow. Nowicki ośw iadcza, że nie b ę ­
dzie staw ia ł żadnych w niosków , nie bę 
dzie zajm ow ał się  kw est ją w iele n a  ja­
ki cel przeznaczyć, bo rząd  zupełnie 
się z tem  nie liczy. R edukcja w y d a t­
ków  z 48 do 19 miljonów w cale nie do­
wodzi, żeby te 19 m iljonów  były rz e ­
czyw iście na ro ln ic tw o w ydane. P rze­
c ie k n ą  r. b. R-ząd skom prym ow ał budżet 
z 48 do 22 milj., sk ąd  w niosek, że je ­
śli kryzys dalej się zaostrzy, to  dziś u- 
chwalame 19 milj. ulegną redukcji, w ła ­
śnie w  działach, k tó re  uw ażam y za  naj 
w ażniejsze.

M inister R olnictw a, zdając sobie sp ra  
wę z rozpaczliw ego po łożenia ro ln i­
c tw a zgodził się, by  budżet na rok  
przysy.lv był budżetem  w ojskow o-poli­
cyjnym i to  jest p ierw szy  zarzu t zasa­
dniczy pod  adresem  m inistra.

N ajbardziej k ry tyczn ie do działa lnoś­
c i M inisterjum  R oln ictw a w łaściw ie 
odniósł ‘ ię sam m in iste r tw ierdząc: u-
rzędników  reduku je  się  o 25 / o  ■ bo
przy  obecnym  budżecie nie m ieliby co 
robić, subw encje —  często  były szkodli 
w e, pop ie ran ie  drobnej produkcji ro l­
nej —  niezaw sze daw ało  w łaściw e r e ­
zu ltaty , ośw ia ta ro ln icza  —  n ie p o trze ­
bnie za dużo na jednego ucznia kosztu

cać, ale to n iew trącan ie  się  pow inno 
m ieć m iejsce zaw sze. Nie u lega kw e- 
stji, że niem a tak ich  represyj, k tó reb y  
pow strzym ały  Zw iązek Zaw, Rob. Roi. 
Rz. P. od p rzep row adzan ia  akcji ob ron­
nej.

T rzeba zw rócić dalej uw agę, że chłop 
m ałorolny, w sk u tek  likw idacji w szel­
kich ro b ó t inw estycyjnych, k tó re  mu za 
w sze daw ały  m ożność p rzeżycia  z tru ­
dem do przednów ka, dziś tej m ożności 
niema, skąd  w niosek, że n ie ty lko  nie 
odbudow ano jego zdolności n abyw ­
czych, a  p rzeciw nie postaw iono  go w 
położenie tak ie , że dziś już n ie  m a co 
jeść.

Ogólne tw ierdzen ie o zbieżności in­
te resów  w szystk ich  ro ln ików  dalej m o­
żność fory tow ania w ielkiej w łasności, 
D w um iljonow a m asa w łaścicieli k a r ło ­
w atych  gospodarstw  k red y t m a w y łą ­
cznie u lichw iarzy n a  b. duży p rocen t. 
Średni ro ln ik  jeszcze czasem  dochrap ie 
się pożyczki z instytucyj państw ow ych, 
ale za pośrednictw em , co k red y t p o ­
draża. N ajtańsze k red y ty  otrzym ują zie 
m ianie. T ak  samo d robny  ro ln ik  ty l­
ko  w yjątkow o uzyskuje od łożenie te r ­
m inów  p ła tności podatków , gdy obszar 
nicy zaw sze niem al p ro longaty  uzysku­
ją, a jednak  naw et w okresie  najpom y­
ślniejszej konjuniktury ze zobow iązań 
w obec P aństw a nie po trafili się w yw ią­
zać.

C ały  w ysiłek  rządu  zo s ta ł sk ie ro w a­
ny ku podniesieniu cen  zboża, co też  
uskutecznił, zapom inając, że ta  sz tucz­
nie podniesiona cena  zboża p rzy  dzi­
siejszej konjunk tu rze m usiała  być jedną 
z przyczyn w yprzedaży  za bezcen by­
d ła i trzody, n iszcząc stan  hodow li w 
Polsce.

K oroną obszam iozaj po lityk i rządu  
jest p ro jek t ustaw y  uchw alony już w  
Komisji rolnej, zezw alający n a  dziką 
parcelację , p rzek reśla jącą  reform ę ro l­
ną.

W ysiłek  ra to w an ia  fo lw arków  jest 
darem ny i sprzeczny  z zasadniczem  s ta  
now iskiem  przebudow y ustro ju  rolnego. 
R ząd w inien  skorzystać z  sytuacji, by  
rozparcelow ać po przystępnych  cenach  
ziem ię obszarniczą. A  to  tem bardziej, 
że w ielka  w łasność istn ieje  ty lko  pnzy 
w ydatnej pom ocy P aństw a, gdy drobny

1 ro ln ik  w  liczbach absolutnych znacznie
je, unifikacja —  nie nap raw iła  organi- j m niej tej pom ocy potrzebuje,
zacyj rolniczych. A  p rzecież p race  te ! W obec ciągłych tw ierdzeń , że opo-
organizow ał sam m inister. ; zycja nie konk retyzu je  sw oich żądań,

Panuje pogląd, że po p raw a bytu roi- chce żądania p rzy toczyć,
n ików  nap raw i ry n ek  w ew nętrzny , ale j t) Z abierać obszarnikom  za  długi zie
jednocześn ie rząd  głosi teo rję  zhież- j m ię i parcelow ać.
ności in te resów  w szystk ich  ro ln ików  i j 2) K redy ty  i ulgi podatkow e w inny

dotyczyć w yłącznie drobnych  ro ln ików . 
3) W alka z lichw ą pożyczkow ą.

w sku tek  tego w ysiłek  rządu  idzie w 
k ie runku  ra to w an ia  w ielkiej w łasności 
rolnej,

R obotn ików  rolnych, k tó rzy  są ro ln i­
kam i —  trak tu je  się jak jakiś żyw y in­
w entarz, w zw iązku z czem  obniża się 
ich zarobki, nie m ów iąc nic o kon iecz­
ności odbudow y ich siły nabyw czej. 
W sk u tek  złej konjuniktury zarobk i te 
spad ły  o 50 %, w  ub. roku  rząd  p łace  
w sk u tek  in ic ja tyw y Min. R olnictw a da 
lej obniżył, a w  tym  roku  m am y do ozy 
n ien ia ze -zmową obszarn iczą i dalszem i 
obniżkam i płac. Rząd, mimo głoszenia 
zasady, że um ow y lub orzeczen ia  w in 
ny być zaw ierane p rze d  1 s tyczn ia  i mi 
m o, że w  n iek tó ry ch  m iejscach żądano 
p o w o łan ia  Nadz. Kom. Rozj. —  rząd  za 
chow uje się b iernie, pozostaw ia jąc w i­
docznie to  zagadnien ie stronom  za in te ­
resow anym  do rozw iązania. Zgoda, że

4) U ruchom ienia kosztem  okro jen ia 
budżetu  w ojskow ego i policyjnego, w iel 

j k ich  ro b ó t inw estycyjnych d la  d an ia  za  
1 robku  najdrobniejszym  rolnikom , 
j 5) P op ieran ie  organizacji i p rodukcji
i zbytu p roduk tów  drobnego ro ln ic tw a,

a nie przez n arzucan ie  spó łek  hand lo ­
w ych.

6) W olny rozw ój organizacyj ro ln i­
czych.

7) W zm ożenia ośw ia ty  rolniczej.
D ziałalność m inisterjum  idzie w e

w ręcz odw rotnym  k ie ru n k u  i dlatego 
n ie  m ożem y uznać po lityk i m inisterjum  
za słuszną.

Następnie -przemawiał pos. Mitk*>wski 
oraz Minister Rolnictwa i referent.
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Krwawe zajścia z bezrobotnymi w Chojnicach |
Przed kilku dniami doszło do krwa- 

•wych starć w Chojnicach, których prze 
bieg — jak donosi „Dziennik Bydgo­
ski" był następujący:

„Krytycznego dnia zebrali się bezro­
botni w oddziale Opieki społecznej, ce­
lem odbioru żywności, jak chleb, towa 
ry  kolonjalne i węgiel. M agistrat u- 
chw alił żeby bezrobotni pracowali za 
jeden centnar węgla w tygodniu 5 go­
dzin przy pracach doraźnych. Bezro­
botni mieli podpisać deklarację, że za 
węgiel zobowiązują się pracować. Pew­
na część bezrobotnych sprzeciwiła się 
temu warunkowi. Wówczas to polecił 
burmistrz nie wydać nic bezrobotnym i 
usunąć ich z gmachu. Bezrobotni jed­
nak  nie chc:eli się do tego zastosować. 
Ponieważ burm istrz zarządzenia swego 
nie cofnął, policja przystąpiła do usu­
wania ludzi z pomocą pałek  gumowych.

To podrażniło bezrobotnych do osta 
teczności. Stawili czynny opór. W ów­
czas policja użyła karabinów, zaś bez­
robotni noży i palek gumowych. Wal­
czono zaciekle.

Kilku bezrobotnych i kilku policjan­
tów  odniosło rany.

Znow u trag iczna  śm ierć 
b e z ro b o tn eg o

Z Gniezna donoszą o tragicznym fak 
cie śmierci bezrobotnego Franciszka 
Kurka, lat 29, który chciał zebrać tro­
chę węgla na opal z przejeżdżających 
węglarek.

Gdy Kurek wskakiwał na wagon bę­
dący w biegu, zawadził o wagon inne­
go pociągu, idącego w stronę Gniezna 
i  wleczony przezeń na przestrzeni o- 
koło 100 metrów, poniósł śmierć. Zwło 
ki Kurka zostały do tego stopnia po­
szarpane, że rozpoznać je było można 
tylko po strzępach materjału ubrania. 
Kurek był żonaty i pozostawił dwoje 
nieletnich dzieci.

POCZ. o godz. 
5,15 7.15, 9.15C O L O S S & U M

mary glory 
albert pr&jean
w najrozkoszniejszym filmie 

CC
99 przygoda miłosna
W MAŁEJ SALI: C H A R L IE  C H A P L IN

w filmie
„ Ś W I A T U  WIELKIEGO M IA S T A "
Dla młodz. dozwol. C e n y  zt. 1.50  I 2

Kino- 
Teatr •• Śniadeckich 5 teief 8.14. 05

Dziś na ekranie
„Niebezpieczna

Wyprawa”
Na Scenie wesoła rewja Szajka Wesołków 

pod wodzą JANUSZm CIWIARSKIEGO.
Wszyscy dziś do ZNICZA!
ZNICZ d la  w szystk ich  I

„ m a j e s t i c ' 1 u NAS
now v śv  p t  4 3  Początek o 6-eJ

V
dzw .ękuw y u im p ro d uk q i  franc. 1931 r.

w r<annDc°wne’ BRYGIDA HELM
I0UGH i ANDRE ROANNE

i Na e k ran ie  w sp a n ia ły  film  dźw iękow y:

„ZWYCIĘSTWO”
KINO U  o  M e T A i§
D ŹW IĘK. Chłodna 47 A ^

I '

Pocz. o 5 
Niedz. 3

N a sc e n ie  w y s tę p y  a r ty s tó w .

„ A T L A N T sC”  S £ S K , “
STEKOWIEC

- ' • l 5 . - 9 . t 5

L. A. 3

Film, który dzięk; niebywałej technice i emo­
cjonującej treści stał się rewelacją o świato­

wym rozgłosie.
W roi gł. JA C K  HOLT, FAY W RAY 

i R A L P H  C R A V ES .
D la m łodzieży  dozwolone-

Wi elka  r  a u i n u n i i  I I  J a s n a  5
S a l a filharmonii P. 6, 8,10
J a n tra ktach  K oncert O rk iestry  Symfon.

Jeszcze tylko n  dni pozostaje na na- 
“  szym ekranie

ANNA MAY W^NG  
SES5UE HAYArtAWA

w  arcy d z ie le

„ K L Ą T W A  R O D U  M A N D A R Y N Ó W ”

Ponieważ kilkunastu bezrobotnych u- 
dało się do S tarostw a, przeto  poszło 
tam  również kilku policjantów. Siła 
policji w M agistracie przez to słabła, 
zdołano jednak bezrobotnych usunąć.

Przed Magistratem zebrał się wielki 
tłum, który następnie bombardował ka 
micniami Magistrat, tłukąc wszystkie 
szyby. Sprowadzono wojsko, które w 
szyku bojowym rozpędziło tłum.

Dnia następnego rozpoczęły się are ­
sztowania. Aresztowano ogółem 55 o-

sób. Pomiędzy aresztowanymi znajdu­
ją się kobiety, w liczbie 15. Kilku zwoi 
n i on o, z braku miejsca w tutejszem 
więzieniu, k tóre jest przepełnione.

Dochodzenia ujawniły, że rozruchy 
nie były planowane i nie miały podło­
ża  komiiunsiycznego. Główną przyczy­
ną rozruchów było zarządzenie władz 
miejskich, żeby bezrobotnym nie dać 
chleba i towarów kolonjalnych, jeśli nie 
zgodzą się pracować za węgiel.

Skazanie b. kom sarza Kasy Chorych
w  P i ń s K u

Przed sądem okręgowym w Pińsku 
toczył się przez kilka dni proces b. ko­
m isarza pińskiej Kasy Chorych EljasZa 
Hermana, oskarżonego o to, że dopuścił 
się szeregu kradzieży, fałszerstw i o- 
szustw oraz pobierał łapówki w czasie 
pełnienia odpowiedzialnych obowiąz­
ków.

Na wstępie procesu stwierdzono, że 
oskarżony Herman ma już dość bogatą

krym inalną przeszłość, m. in, karany 
był więzieniem za dezercję, za obrazę 
policji, za sfałszowanie dowodu osobi­
stego i t. p. Skazano go na dwa lata 
więzienia.

* **
W jutrzejszym numerze „Robotnika" 

podamy obszerniejszą korespondencję 
w tej sprawie.

PA T  donosi z Z akopanego :
Dnia 25 bm. nastąpiła zmiana w za­

rządzie tutejszej okręgowej Kasy C ho­
rych. Na miejsce przeniesionego na rów­
norzędne stanowisko do Chrzanowa zna­
nego sportsmena i twórcy skoczni nar­
ciarskich w K-ynicy i Wiśle, kpt Lo- 
tec-ki, przyszedł p. Nowakowski z W il­
na.

Opuszczenie stanowiska przez p Lo- 
teczkę przyjęły do wiadomości z wiel­
kim żalem liczne rzesze sportowców, 
wśród których cieszył się on wielką po ­
pularnością.

* **

W tym roku nie b ę iz ie  
powodzi

Brak opadów przyczyni się do lego. że 
w  roku bieżącym nie będzie powodzi. Tak 
zapewniają rybacy i piaskarze r,a Wiśle. 
W każdym razie nie przewiduje się, by się 
sytuacja na Wiśle zmieniła na gorsze Wia­
domości, nadchodzące z góry rzeki, również 
potwierdzają te zapewnienia, że powodzi 
nie należy się spodz ewać.

Podajemy d o sło w re  tę notatkę PAT, 
gdyż charakterystyczne jest, z jaką roz- 
brąjającą szczerością podaje on charak­
tery sty k ę  p. kpt. Loteczki, jako komisa­
rza Kasy Chorych, w ym em ając, jako 
iedyną jego kwalifikację, iż jest „znanym 
sporłsmenem" i „tw órcą skoczni narciar­
skich” i że odejście jego przyjęły z ża­
lem liczne rzesze sportowców".

Jesteśm y z całym szacunkiem dla 
sportowych zdolności kpt. Loteczki, 
ale czy to ma być kwalifikacja na sta ­
nowisko komisarza Kasy Chorych?

Nadzwyczajna Konferencja miedzydzielnicowa w Łodzi
z udziałem iiosła tow. H. L bermana

(telefonem)

W  poniedziałek odbyła się nadzw y­
czajna konferencja międzydziekuoowa 
łódzkiej organizacji P. P. S„ na k tórą 
przybył tow. Herman Liberman. W cho­
dzącego na salę pow itała burza oklas­
ków i hymn „M iędzynarodówki". Wszy­
scy powstali z miejsc i dali wyraz czci 
dla więźnia brzeskiego.

W imieniu OKR. PPS. pow itał tow. 
Libermana tow. Kowalski, zapewniając 
go o  miłości i przywiązaniu robotniczej 
Łodzi do czerwonych sztandarów.

Następnie zabrał głos tow. Bronisław 
Ziemięcki, który w dłuższem przem ó­
wieniu zanalizow ał tragedię robotniczej 
Łodzi, w której tysiące robotników, po­
zbawionych pracy, rzuca się naoślep od 
jednych barw  do drugich, myśląc, że w  
ten  sposób znajdą ratunek przed wid­
mem śmierci głodowej,

Tow. Ziemięcki wskazał, ilż to, co się 
zdawało zdobyte w 1919 r. demokraty­
czna republika — już nie istnieje i trze­
ba podjąć o nią walkę na nowo.

Następnie zabrał głos tow. Liberman, 
podkreślając na wstępie, iż poraź p ier­
wszy przem aw ia do robotników łódz­
kich i dumny jest z tego, że to  właśnie 
Łódź robotnicza, o której legendach sły­
szał w latach 1905—7, w ita go dzisiaj.

W  gorących słowach wezwał tow.

Liberman do walki o wyzwolenie, dając 
wyraz nadziei, że dzień zwycięstwa jest 
bliski.

***
Po zamknięciu konferencji, gdy zebra-

ni wyszli na  ulicę, policja konna przy­
stąp iła  do rozpraszania wychodzących, 
wjeżdżając na chodniki z gołemi sza­
blami.

Dwie osoby zostały aresztowane.

Z e s t r a t y  koncertowej
SWOI I OBCY ARTYŚCI.

Do głośniejszych poświątecznych wy­
darzeń muzycznych należy wieczór kom ­
pozytorski Karola Szymanowskiego, u- 
rządzony przez Instytut propagandy 
sztuki. Udział p. St. Korwin Szymanow­
skiej i utalentowanego piamsty p. Bo­
lesława Kona zapewnił produkcjom w y­
soki poziom wykonawczy. Mów:ę to 
wprawdzie na podstaw ie wew nętrzne­
go tylko przekonania, pon eważ na kon­
cercie być nie mogłam, ale powszech­
nie wiadomą jest rzeczą, że p. Szym a­
nowska jest znakomitą in terpretatorką 
pieśni swego brata, a p. Kon. po powro­
cie do zdrowia, zdobywa się na coraz to 
większe dowody swych niezwykłych 
możliwości odtwórczych.

Jak  o skończonym praw ie artyście, 
można już dziś mówić o małym Tadziu 
Stefańskim. W porównaniu z latam, u- 
biegłemi, indywidualność jego zmężnia­
ła, spotęźniały środki techniczne (zasłu­

ga to  dobrej szkoły); w interpertacj", 
zwłaszcza we frazowaniu i w pianach 
pożądane byłyby większe subtelności, 
ale to  samo przydjzie z czasem. Dziś, 
obok młodszej jeszcze Jacqueline Nour- 
rit, Tadzio Stefański jest najcudowniej- 
szem dzieckiem muzycznem Europy, a 
jeżeli go wychowawcy i impresarja nie 
zmanierują, będzie jednym z najorygi­
nalniejszych reprezentantów  p ianstyk : 
polskiej.

Z obcych artystów  gości w  tej chwili 
w W arszawie kompozytor i pianista flo­
rencki Attilio Brugnoli. Przyjmuje go 
polsko - włoskie koło im. Leonarda da 
Vinci. W Filharmonii artysta grał swój 
koncert fotepiar.owy, w miłej salce Klu­
bu urzędników państwowych zaprezen­
tow ał swoje pieśni, sonatę skrzypcową 
fwyk. p. Ir. Dub’skiej) i fantazję i fugę 
fortep;anową W szystko razem  nie m ó­
wi o oryginalności pomysłów autora, ale 
o jego wybHnej kulturze i muzykalności.

H. D.

WIADOMOŚCI SPORTOW E
Likwidacja za targu  w boksie

Trwający od dłuższego czasu zatarg 
pomiędzy W arszawskim Okręgowym 
Związkiem Bokserskim a Polskim Zwią­
zkiem Bokserskim w Pozinamu został na 
reszcie zlikwidowany. Likwidacja za­
targu nastąpiła  na konferencji porozu­
miewawczej, zwołanej przez zarząd 
Zw. Pol. Związków Sportowych.

Porozum ienie nastąpiło  na tej pod­

stawie, że P. Z. B. cofnął decyzję roz­
wiązania zarządu W. O. Z. B. i dyskwa­
lifikację zasłużonych działaczy tego 
Związku p.p. Derdy, Cendrowskicgo i 
Sobeckiego. W arszawa zaś podporząd­
kow ała się uchwale w płacania 2% od 
dochodów na rzecz P- Z. B., pozostaw ia­
jąc chwilowo w zawieszeniu sprawę 
50% z m istrzostw Polski.

SKŁAD REPREZENTACJI WARSZA­
WY NA MECZ Z WROCŁAWIEM.
Dnia 2 lutego r. b. odbędzie się w  

W arszawie w  wielkiej sali kina „Co­
losseum" m iędzym iastowy m ecz bok­
serski pomiędzy reprezentacjami W ar­
szawy i W rocławia.

K apitan związkowy WOZB. ustalił 
następujący skład W arszawy: waga mu 
sza — Pasturczak (Polonja), waga ko­
gucia — Kazimierski (Polonja), waga 
piórkowa — Goss (ewentualnie Anders 
z Jordanu), waga lekka — Bąkowski 
(Skoda), waga pólśrednia—Brzóska (Le- 
gjaj, waga średnia — Karpiński (CWS), 
waga półciężka — M izerski (Polonja), 
waga ciężka — Finn (Jordan).

PIERWSZY KROK ZAPAŚNICZY W 
WARSZAWIE.

W dniach 31 stycznia i 2 lutego r. b. 
odbędą się w  W arszawie zawody zapa 
śnicze dla początkujących pod nazwą 
„Pierwszy krok zapaśniczy". Zawody 
odbędą się w lokalu „Elektryczności".

PING-PONGOWE MISTRZOSTWA 
ŚWIATA.

W poniedziałek rozpoczęły się w 
Pradze Czeskiej zawody ping-pongowe 
o mistrzostwo świata. Do zawodów 
zgłosiło się około 150 zawodników z 
dziesięciu państw . W grze pojedynczej

panów startuje 129 zawodników, w grze 
pojedyńczej pań — 28, w girze podwój­
nej panów — 50 par, w grze podwój­
nej pań — 14 par, wreszcie w grze mie 
szanej 30 par.

Polska nie bierze udziału w zaw o­
dach. Największe szanse zajęcia pierw­
szego miejsca mają Węgrzy. Bardzo 
groźnymi przeciwnikami są również 
Hindusi.

16.07 W RZUCIE KULĄ,
Niemeie Hirschfeld pobił rekord świa­

towy w rzucie kulą, osiągając 16.07, a 
zatem o 3 om. lepiej od własnego re- 
korsu.

Najlepsi sprinterzy
kolarscy świata

Francuski dziennik „Echo des sports" 
podaje listę najlepszych kolarzy printe- 
rów świata. Oto ich nazwiska: Mi-
chard, Gerardin, Faucheux (Francja), 
Scheerens (Belgja), Hansen (Danja), 
Kaufman (Szwajcarja), M artinetti, Paan, 
Bcrgamini (Italja), M oeskops (Holan- 
d|a).„

Lista ta nie uwzględnia z niew iado­
mych przyczyn ani doskonałych sprin­
terów  amerykańskich, pozatem  Linarie- 
go, A rieta, Engla, Steffesa, Kem pena i 
Richleego.

Krwawy napad bandycki
w Karniowie pod K rakow em

3 trupy
W niedzielę, około godz. 18-ej, trzech 

bandytów  napadło na sklep emerytowa­
nego starszego posterunkow ego Leona 
Gajsnera w Karniowie. Bandyci, w padł­
szy do sklepu, zaczęli strzelać do znaj­
dujących się tam domowników, zabija­
jąc Marję Jaruchowską i raniąc Gajsne­
ra oraz 9-letnią jego córkę. Napadnięty 
G ajsner zdołał wybiec do pokoju mie­
szkalnego i, porwawszy rewolwer, po­
czął się odstrzeliwać,

W  wyniku obustronnej strzelaniny, 
dwóch bandytów zostało zabitych. Jó­
zef Żurek (lat 23) i Wojciech Moksa 
(lat 20) z Kościelisk. T rzeci bandyta 
Stanisław Moksa zdołał zbiec.

Na miejsce w ypadku wyjechała komi­
sja sądowo - lekarska. Za zbiegłym 
bandytą zarządzono pościg. Dalsze do­
chodzenie w toku.

STAN POGODY
POCHMURNO.

Dziś przeważnie pochmurno i mg.isto, 
miejscami drobne opady. Po kilkustopnio­
wych nocnych przymrozkach dniem temp. 
w pobliżu 0° Umiarkowane wiatry północ­
no-zachodnie i zachodnie.

Z WCZORAJSZEJ G IH D V
Dolary St. Zjedn. 8.90 (sprzedaż 8.92%, 

kupno 8 88%).
Belgja 124.35; Holandja 359.55; Londyn 

30.90 — 30.95; Paryż 35.11; Praga 26.42; 
Szwajcarja 174.15.

Obroty mniej, niż średniej

Kino SPLENDID Niećat*”1̂ ^
Wielki film dźw iękow y

Ludzie morza"99
Z GEORGE BANCROFTEM

w roli głównej.

Kino 
Z łota 72
P. 6. 8 ,1 0 UCIECHA
Maurice Chevalier
w pięknym filmie reżyserji Lubitscha

„WESOŁY PORUCZNIK"

ZWIĄZKI SPORTOWE 
ZWOLNIONE OD PODATKU

na rzecz Czerwonego Krzyża
Projekt ustawy, dotyczący opfat od 

widowisk na rzecz Czerwonego Krzyża, 
a przewidujący opłaty od zawodów 
sportowych, uchwalony został przez 
Sejm w myśl postulatów Związku Zwiąż 
ków Sportowych, których delegaci in­
terweniowali w Min. Spraw. Wojsk, i u I 
czynników sejmowych. Projekt uohwa- ; 
lony zwalnia od opłat imprezy sporto­
we, organizowane przez kiuby 1 związ- , T S ?  Ą  M  P  i ?  U  H  P  U  A  
ki sportowe amatorskie, t ■ ■ *  ~

NIEMA w Warszawie 
ani jednego człowieka, 
któryby me był

ZAINTRYGOWANY 
bezprzykładną siłą 
przyciągającą

209 k lubów  i 9000 lekko­
a t le tó w  w  Polsce

Ze statystyk polskiego związiku lek­
koatletycznego dowiadujemy się, że w 
Polsce mamy zrzeszonych 209 klubów 
uprawiających lekką atletykę. Karto­
teki związku zawierają około 9000 zgło­
szonych zawodników, w tern 2000 pań.

Najwięcej klubów liczy Warszawa —  
52, następnie okręg łódzki — 26, poz­
nański — 24, śląski — 19, białostocki— 
16, krakowski, lwowski i pomorski —  
po 15, wileński — 11, lubelski — 10, a 
wołyński — 7.

MęskSch meczów m iędzypaństwowych 
odbyło się 22, a kobiecych — 12.

W ydział Spraw Sędz owskich PZLA 
posiada zarejestrowanych 33 sędziów  
międzynarodowych, 72 sędziów związko 
wych i 237 sędziów okręgowych. Razem 1
342 sędziów, przyczem W arszaw a liczy 
70, Lwów — 41, Poznań i Pomorze — 
po 39, a Śląsk — 34. Pozatem  liczba
sędziów - kandydatów  wynosi 369.

Wszyscy mogą teraz 
film ten podziwiać

OSTATNI TYDZIEŃ

Kino „ŚWIATOWID" Marszałk. 111
Na scenie Rewja Z Lucy Messal na czele.

B  A  L  w
U P E R Z E

Upajające tango Liana Haid
Szampan. Miłość Iwan Petrowicz
Szaleństwo jednej nocy Bal Maskowy 
TO PRZEBÓJ SALONÓW STOLICY

HOLLYWOOD R S i W f l S
CENY MIEJSC ZNIŻONE

M I E J S K IDŹWIĘKOWY 
KINOTEATR
Początek o godz 6 wiecz 
Niedziele i święta godz. 5 w.

Z D R A D Z I E C K I E
SW IATŁ4

Z LOUIS WCLHEU1EH w roli tytułową
wl Rapidłilm. Nadprogramy
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Samobójstwo bezrobotnego
Wczoraj o godz. 10 m. 30 na lu. Zyg- 

muntowskiej róg Jagiellońskiej, pod ele- 
trowóz linji „25", jadący w kerunku Ba 
zyliki , skoczył nagle stojący za słupem 
na chodniku jakiś mężczyzna. Motoro­
wy puścił w ruch wszystkie hamulce, 
lecz n estety było już zapóźno Despe­
rat dostał się pod wagon. Służba tram­
wajowa, przy pomocy przechodniów wy 
dobyła desperata, poczem kontroler

Zbroszczyk z polcjantem, przewieźli nie 
przytomnego drugim tramwajem do po­
bliskiego szpitala Przemienienia Pań­
skiego. Tam lekarz stwirdził ogólne po­
tłuczenie, oraz pękn ęcie podstawy cza­
szki. Ze znalezionych dokumentów oka­
zało się, że jest to 21-letni Stanisław 
Politykiewicz (Syrokomli 9), bez zaję­
cia. Stan P. b. ciężki.

Rejestr wczorajszych wypadków
„UPOLOWANIE" WILKA NA UL. ZŁOTEJ.

Pracow nik magazynu jubilerskiego Igna­
cego Szczybuka przy ul. Złotej 13, pow ra­
cając z miasta, ujrzał p rzed  w ystaw ą sk le­
pu dw óch podejrzanych mężczyzn. Jeden 
stanow ił zasłonę, drugi zaś, posiłku ją: się 
zakręconym  drutem , czyli t. zw. „w ędką", 
przez otw ór w entylacyjny w ram ie w ysta­
wowej, usiłow ał wyciągnąć bransoletki zło­
te. P racow nik schw ytał obu sprawców za 
kark , otw orzył drzwi sklepu i w ezwał na 
pomoc właściciela. Tymczasem jeden w yr­
w ał się i uciekł w kierunku ul. Zielnej d ru ­
giego oddano w ręce policjanta. O dprowa­
dzony do 8 komis, „w ędkarz" podał się za 
314etnitego A ntoniego W ilka (Żelazna 41). 
N astępnie odprowadzono go do urzędu śled­
czego, do wydziału rejestracyjno '- rozpo­
znawczego.

p o d p a l e n i a .
M ieszkaniec Sochaczewa, P io tr Pilaciń- 

ski, na tle zatargu ze swym lokatorem  W ol­
fem — o opróżnienie sklepu, podpali! na 
strychu swój dom. Ogień stłumili lokatorzy. 
Pilaeińskiego, w łaściciela dw óch domów, 
aresztow ano i przekazano władzom sądo­
wym.

— W gminie Przedecz pow. włocławski 
podpalono zagrodę Jana  Rojewskiego Do­
chodzenie ustaliło, że podpalenia dopuścił 
się z zem sty sąsiad R. 25-letni Jan  G aw ry­
siak, którego aresztow ano.

POŻARY.
Przy ul. Śliskiej 16, w mieszkaniu S tani­

sław a Grygiera, na parterze zapaliła się 
ścianka drew niana. P rzyczyna— ustaw ienie 
pieca bezpośrednio przy ściance. Akcja 
trw ała godzinę, w czasie której wyrąbano 
część ścianki.

— Przy uli Leszno 27, w m ieszkaniu M ak­
symiliana Zejsta na 4 p ię trze  zapaliła się 
be lka  i podłoga. Przyczyna — wadliwe 
wpuszczenie belki do przew odu komincwe- 
go. A kcja trw ała  godzinę. W yrąbano część 
bellki i podłogi.

— Przy ul. Pańskiej 68, w m ieszkaniu 
W ładysław a Paczkowskiego na 3 p iętrze, 
rów nież zapaliła  się belka i podłoga, w sku­
tek  wadliwego umieszczenia belki. W yrąba­
no część belki i podłogi. Akcja trw ała rów ­
nież godzinę.

— W reszcie przy ul. Prostej 38, w miesz­
kaniu Borucha Gensztenzanga na 2 piętrze 
zapaliła  się podłoga pod  kuchnią, w skutek 
złej izolacji pod piecem  kuchennym . Akcja 
trw ała 2 godziny, w czasie k tórej rozebrano 
piec kuchenny i w yrąbano część podłogi 
i sufitu lokalu na  I piętrze. W e wszystkich 
w spomnianych pożarach b ra ły  udział w a k ­
cji pogotow ia IV oddziału straży.

WYPADEK SAMOCHODOWY.
Na rogu ul. Prostej i Żelaznej, na wysia­

dającą z tram w aju 29-letnią Leokadję Step- 
kównę, przy rodzicach, najechał samochód. 
S doznała złam ania praw ego uda i ogólne­
go potłuczenia, Pogotowie przewiozło nie­
szczęśliwą do szpitala Dz. Jezus.

EPILOG KŁÓTNI MAŁŻEŃSKIEJ.
32-letnia Stefanja Złotkowśka, po sprzecz­

ce z mężem, napiła się kwasu octowego i 
wody karbolowej. Lekarz Pogotowia po 
przepłukaniu żołądka, pozostaw ił desperat- 
kę  na leczeniu w domu.

Ceny na dz slaj
Dziś obowiązują następujące najwyższe 

ceny podstawow ych artykułów  spożywczych 
na rynku warszawskim: chleb pytlowy 45 gr., 
razow y i sitkow y 35 gr. za kg bulki pszen­
ne 5 gr., jajka świeże 15 gr. za sztukę miłe­
go na m iarę 35 gr. za litr, słonina 2 zł., m ię­
so uboju warszawskiego: wołowina 1 zł. 45 
gr., cielęcina 2 zł. 10 gr., w ieprzowina 1 zł 
40 gr., mięso uboju zamiejscowego: w ołow i­
na 1 zł. 15 gr., w ieprzow ina 1 zł 10 gr., 
masło deserow e II gat 3 zł 10 gr., osełko­
we 2 zł. 75 gr. — wszystko za kg w sprze­
daży detalicznej.

KOMUNIKAT
K sięg a rn i  R o b o t n i c z e j
W a r s z a w a ,  u l .  W a re c k a  9
telefon 229-70. P. K. O. 1228 

Literatura Piękna.
Asz S. Petersburg zł. 12.—

„ W arszaw a I I 1 2 . —

„ Moskwa fl 1 2 . —

Dąbrowska M. Noce i dnie I II 1 0 . —

Lehmann R. Bez echa »* 6 . —

Makuszyński K. Człowiek znale­
ziony w nocy »» 6 . —

Mostowicz T. K ariera Nikodema
Dyzmy »• 1 0 . —

Nowakowski Z. Przylądek Dobrej
N adziei I t 7.50

Różne.

Dzierzgowsk: W. M iędzynarodo­
wy Fundusz Pracy II 3.—

P rojekt P raw a M ałżeńskiego. Za­
sady projektu II 4.50

Radziwiłłowiczowa M. M etoda
w ychowania przedszkolnego II 8.40

Szturm de Sztrem T. Bezrobocie
w Europie dzisiejszej „ 4.—

Nowa pożyczka 
dla stolicy

Do W arszaw y przybyli przedstaw iciele 
francuskiej grupy finansowej, k tó ra  zam ie­
rza udzielić W arszaw ie pożyczki na cele in­
westycyjno.

Przedstaw iciele wspomnianej grupy w 
dniach najbliższych zgłoszą się do p rezy ­
den ta  m iasta, przyczem  zainteresowanie ich 
obejmuje budowę hali spożywczych, au to­
busy itd. Należy zaznaczyć, iż w ostatnich 
czasach do m agistratu zgłaszają się praw ie 
codziennie inni przedstaw iciele grup finan­
sowych zagranicznych. Należy się jednakże 
spodziewać, że obecna grupa należv do ka- 
tegoryj wyjątkowo poważnych,

Nie dajcie się okradać 
p 'e ^ a rzo m !

Od poniedziałku 25 b. m. obowiązują 
obniżone ceny chleba: pytlowego z 48 
cCo 45 gr., nałęczowskiego z 56 do 53 gr. 
oiraz sitkowego i razowego z 36 do 35 
gr., wszystko za kg. w sprzedaży deta­
licznej. Wszyscy nabywcy chleba, po­
winni we własnym interesie przestrze­
gać, aby ceny te n:e były przeznaczane 
i o każdym wypadku żądania lub pobra­
nia cen wyższych od obecnie obowią­
zujących niezwłocznie komunikowali 
właściwemu starostwu grodzkiemu lub 
najbliższemu posterunkowi P. P.

Co grają w Teatrach

Dziś w Radjo
11.20 — 11.25 Komunikat dla komunikacji 

lotniczej. 11 45 — 11.55 Przegląd Prasv Pol­
skiej. 11.58 — 12.05 Sygnał czasu i heinał. 
12.05— 12.10 Odczytanie programu na dzień 
bieżący. 12.10 — 13.10 P łyty gramofonowe. 
13.10 — 13 15 Komunikat PIM. 13.15— 13.25. 
Komunikat gospodarczy. 14.45 — 15.15 P ły ­
ty gramof 15.15 — 15.20 Komunikat harcer­
ski. 15.20 — 15.25 Wiadomości Tow. Koo- 
peratystów . 15 25 — 15,45 Skrzynka pocz­
towa. 15.45— 15.50 Giełda pieniężna. 15 50—
16.15 P łyty gramof. 16 15 — 16.23 Komuni­
kat. 16.20 — 16 40 „Pow stanie Syberyjskie­
go Legionu W olnych Polaków nad Bajkałem 
w r. 1866" wygł. p. A. W anczura. 16 40 — 
16.55 P łyty  gramof 16.55 — 17.10 Lekcja 
iezyka angielskiego 17.10 — 17.35 Odczyt. 
17.35 — 18 50 Muzyka popularna. 18.50 —
19.15 Rozmaitości. 19.15 — 19 25 Komuni­
k a t rolniczy. 19.25 — 19.30 Odczytanie p ro ­
gramu na dzień następny. 19 30 — 19.35. 
W iadomości sportow e. 19.35 — 19 45 ’ łyty 
gramof. 19.45 — 20.00 Dziennik Rad»owy.
20.00 — 20.15 Transmisja ze Lwowa. Felie­
ton. 20 15 — 20.45 Transmisja ze Lwowa 
Iv ledy. 20.45 — 21.00 K wadrans literacki.
21.00 — 22.30 Transm isja ze Lwowa. Słu­
chowisko. 22.30 — 22 35 D odatek do D re n -  
nika Radjowego. 22 35 — 22 40 Komunikaty. 
22.40 — 22.45 Przerw a. 22.45 — 23.00 „Po­
land betw een capitalism and communism”—
by Stanley P h 'l’pson. 23.CO — 24.00 Muzy­
ka taneczna.

TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 
„Damy i Huzary" w nowej inscenizacji S te ­
fana Jaracza.

TE1ATR WIELKI. Dziś „Opowieści Hoff­
mana".

TEATR NARODOWY grać będzie do 
końca tygodnia sztukę Szaniawskiego „For­
tepian".

W próbach pod kierunkiem  reżyserskim  
Emila Chaberskiego niegrany od iat 20 kil­
ku „Don Karlos" z Ludwikiem Solskim w 
roli króla Filipa, M alicką — królową, O ster­
wą — Karlosem i W ęgrzynem — Posą.

TEATR NOWY. Dziś i codziennie sztuka 
Miłaszewskiego „Drugie imię miłości" w wy 
konaniu Gorczyńskiej, Samborskiego, W e­
sołowskiego.

TEATR LETNI. Dziś i dni następnych 
baw ić będzie krotochw ilą angielską , Omal 
nie noc poślubna" w w ykonaniu Malickiej, 
Osterwy, Grabowskiego i inn.

TEATR POLSKI. Dziś „V irtuti Militari".
TEATR MAŁY, Dziś i codziennie ncwa 

kom edja Stefana Kicdrzyó&kiego p. t. „Szczę 
ście od jutra".

TEATR NA CHŁODNEJ. Dziś i codzien- 
nie sztuka obyczajowa Gabrieli Zapolskiej 
p. t. „M oralność pani Dulskiei"

BANDA. KABARET KOMIKÓW Dziś 
i codziennie nowa rew ja „Banda naprzód!" 
w k tórej zostały zgromadzone największe 
siły artystyczne z Hanką Ordonówną, Lodą 
Halamą, Zuią Pogoizelską, Dorą Kalinówną, 
Jarossym , Krukowskim, Dymsza Lawińskim, 
Tomem, Chórem Dana i resztą  „bandytów " 
ca czele.

TEATR „MORSKIE OKO“. Dziś i co­
dziennie nowa rewja p. t.: „Przez dziurkę 
od klucza"

TEATR „WESOŁE OKO *. Dziś po raz 
ostatni grana będzie rew ja „Rok 1932".

Ju tro  „W esołe Oko' występuje z prem ie­
ra rewelacyjnej r=wji p  t. „Bawmy się w 
m ń"ść" W rewji tej, oprócz zespołu w y­
stąpią po pow rocie z urlopów: Nowicka,
Skonieczny i Żabczyński.

TEATR NOWOŚCI. Dziś i codziennie

O g ło s z e n ia  d ro b n e Głuchota, szum, cie- 
\I  knięcie uszów ule­

fgu b ion ą  w Mławie 
L książeczkę wojsko­
wą z kartą mobilizacyj­
ną. wystawioną przez

czalne. Żądajcie bez­
płatnej pouczającej 
broszury Adres: „Eu- 
fonja". Liszki.

P°wn  Kom. U zupełn ieńu  zagran; 
w Będzinie unieważ­
niam—Stanisław Orze­
chowski.

Pr a c o w n i a  krawiec- 
ko kuśnierska tanio 

przerabia futra, okrycia 
kostjumy. Hoża 54—2,

na Szoferów korespon­
dencyjnie. Kursy sa­
mochodowo - Motocy­
klowe Tuszyńskiego, 
W a r s z a w a .  Mazo­
wiecka 11. Praga, 
Szeroka 38.

N a j t a n i e j  KANARKI
w  WOŁOMINIE, u i. M iła 26, 

o b o k  W arszaw y ,
w a m a t o r s k i e j  h o d o w l i  

ANTONIEGO BORECKIEGO 
Nagrodzone w 7 latach hodowli 
4 dyplomami honoroweml, 5 zło­
tem! medalami i 3 srebrneml, za 
szlachetne turkoty harceńskie śpiew a­

jące w dzień i przy świetle. 
Samczyki od 20—60 zł. zależnie od śpie­

wu. Samiczki rasowe od 5— 10 zł. 
Na odpowiedź znaczek pocztowy

o godz. 8.15 wiecz. „Pooczepm y na K ur­
piach".
* TEATR „NOWY ANANAS". Dziś i co­
dziennie nowa aktuam a rew ja p. t. „Pod 
m aską”.

TEATR MIGNON. Codziennie rewja w 
16 obrazach „Świat na opak". W t>obo‘ę 30 
fc. m. „Pożegnalny benefie całego zespołu".

CYRK. Dziś dw a przedstaw ien ia  o g 4.15 
pp. i 8.15 wiecz. W obu—45 liliputów i ca ł­
kow ity program  atrakcyj styczniowych

TEATR NA KREDYTOWEJ. Dziś sztuka 
W ójcickiej - Chylińskiej „Tam nad Odrą".

BELGIJSKIE KRÓLEWSKIE TRIO NAD­
WORNE. Dziś odbędzie się w sali K onser­
w atorium  zapow iedziany w ieczór muzyki 
kam eralnej w wykonaniu belgijskiego kró­
lewskiego tria  nadwornego.

TEATR im. ŻEROMSKIEGO na ŻOLIBO­
RZU (Plac Wilsona). Dziś, jutro '. 29 b m.— 
fragmenty „Róży" Żeromskiego.

BEZPŁATNY TEATR DLA WSZYSTKICH 
w Łazienkach (Pomarańczamia) gra codzien­
nie o godz. 15 rew ję d la  dzieci p. t. „M iała 
baba koguta" Al. Maliszewskiego.

Co wyświetlają k ina
ADRIA PALACE: „Jego m aleńka".
ATLANTIC: „Sterow iec L. A. 3.".
APOLLO: „Cham".
COLOSSEUM: „Przygoda m iłosna".
W małej sali: „Światła wielkiego m iasta’'.
CASINO: .U łan i, ułanil..."
CAPITOL: „24 godziny".
CRISTAL: „Król Konga”.
FORUM: „Szary dom".
FILHARM ONJA: „K lątw a rodu m andary­

nów".
HOLLYWOOD: „Bal w operze" i rewja.
HELJOS: „Zbieg” oraz dodatki.
KOMETA: „Zwycięstwo" i rewja.
LUX: „Skradziony djam ent”.
M AJESTIC: „G loria" z Brygidą Heim.
MASKA: „W alc miłości".
MEWA: „Szary dom” i „W esoły w do­

wiec",
M IEJSKI: „Zdradzieckie św iatła".
PAN: ,24 godziny".
PALACE: „Góry w płom ieniach".
ROXY: „Poskrom ienie złośnicy".
SPLENDID: „Ludzie m orza” i rewja. 

SOKÓŁ: „Za grzechy b ra ta ” i  , 0  matko".
STYLOWY: „Bezimienni bohaterow ie".
SOKÓŁ: „Narzeczona z loterji".
ŚWIATOWID: „Trader Horn".
TON: „Dziesięciu z  Paw iaka".
TĘCZA: „W ielkomiejskie u lice” .
TOMBOLA: „Melodja szczęścia" i „Dla­

tego, że c;ę kocham ".
URANJA: „Ludożercy" z  P a t i Patacho- 

nem.
UCIECHA: „W esoły porucznik".
WISŁA: „Romans panny Opolskiej" i re-

Tragkzny zgon 
inżyniera w Gdyni

W szpitalu wojskowym na Oksywju, 
wskutek nieostrożnego dotknięcia się 
do przewodu wysokiego napięcia, po­
niósł śmierć na miejscu inż. Zenon Ko- 
zaniewski.

W ILLIAM  J .  LOCKE. 58)

JAGNIĘ W  WILCZEJ SKÓRZE
(A utoryzow any p rzek ład  Bolesław y Kopelówny).

W tym czasie nadeszły spodziewane depesze i li­
sty z Paryża:

Horacjusz wstrzymał formalności rozwo­
dowe. Co to znaczy? Diana.

Tak jest dziesięć razy gorzej, niż przed­
tem. Co robić? M.

JNadszedł list od Muriel. Buddy musiał go prze­
czytać, choć przez cały czas czuł do siebie za to  
nienawiść. Jakież to było w strętne mieszać się do 
najtajniejszych sipraw życia kobiety. Ale trzeba by­
ło przecież odpowiedzieć jakoś na jej wzruszający 
tapeł. Dziękował Bogu, i e  przynajmniej list Mu­
riel był tak  samo mglisty i bezbarwny, jaik ona sa­
m a—gdy ją widział po raz pierwszy i ostatni w sali 
szpitalnej.

Następnego dnia telegram od Diany:

H. zdaje się zwarjował, wysyłam dziś 
wieczorem M. w ambulansie z D. V. do wil­
li Mentona.

D. V.? Tak, to była niewątpliwie Dolly Valen­
tine, k tóra zdawała się dzielić z Dianą odpowie­
dzialność za opiekę nad Muriel. Diana wspominała

0 niej przy najrozmaitszych okazjach. Ale czy to 
była panna, parni, czy nawet lady Valentine, 
— Buddy nie miał najlżejszego wyobrażenia. Nie 
znał również nazwy willi w Mentonie. Poprostu... 
celem podróży Muriel była „Willa Dolly".

Prowadzić w tych warunkach dyplomatyczną ko­
respondencję, było rzeczą równie trudną, jak i nie­
bezpieczną. Cały ranek zajęło mu układanie listu 
do Muriel, któryby był odpowiednio bezbarwny, 
ale  jednocześnie — wyrażał jakieś przyzwoite ludz­
kie uczucia. Pisał, błądząc w ciemności, gdyż ani 
z listu Muriel, ani z depeszy Diany — nie potrafił 
jeszcze wywnioskować, na czem miało polegać sza­
leństwo Horacjusza.

— Musimy niedługo stąd wyjechać, drogi Tonio.— 
rzekł Buddy pewnego popołudnia. — Ten klimat 
iprzyśpieszy moją śmierć., i twoją również.

— Moją? — Tonio wzruszył ramionami — znał 
przecież bezlitosną zimę na drugiej półkuli: w  New 
Yorku,. Chicago, Denver; — w miastach, gdzie bu­
rze śnieżne i straszliwe zadymki są w zimie zjawi­
skiem tak  normalnem, jak słońce w lecie. W po­
równaniu z tamtym klimatem, szary, mglisty Lon­
dyn wydawał się rozkoszną łaźnią turecką.

— A dokąd mamy jechać? — zapytał Tonio.
— W Południowej Afryce jest gorąco... Czemu 

nie mielibyśmy się przekonać, jak też tam wyglą­
da? Ale, nasz przeklęty samochód naw et teraz cze­
k a  przed drzwiami. Mam coś do roboty dla ciebie
1 dla W estovera. Powiedz mu, aby cię zawiózł do 
biur ajencji okrętowej Union Castle, znajdziemy 
adres w  książce telefonicznej — a tam zbierz wszel­
kie, jakie się tylko da, informacje i dowiedz się, 
kiedy najprędzej będzie można stąd  odjechać do

Afryki. Zamów dwie kabiny i jedną prywatną ła ­
zienkę.

Ten nagły pomysł rozweselił i podniecił B uddy- 
ego. Popędzał Tonią, który był szczęśliwy, że ma 
coś do załatwienia dla swego chlebodawcy. Buddy 
odprowadził swego sekretarza do drzwi, dając mu 
jeszcze ze śmiechem różne instrukcje, Ajencja musi 
oię wystarać dla niego o to, co ma najlepszego 
w przeciwnym razie sam sobie zbuduje flotę i do­
prowadzi linję okrętow ą do ruiny. Zawrócił go je­
szcze z drogi w chwili, gdy Tonio miał już zadzwo­
nić na windę:

— Powiedz im, że muszę dostać cały apartam ent 
z prywatnym  salonikiem.

I czemużby nie? Pieniądze nie odgrywały dla nie­
go żadnej roli, Wyjedzie z odpowiednią pompą. Gdy 
ukazała się winda, zawołał jeszcze:

— Przynieś mi plan okrętu.
Buddy był w jednym ze swoich wybuchowych na­

strojów, które ogarniały go zupełnie niespodziewa­
nie. Zachwycał się swoim pomysłem. Pojedzie na 
Południe... Przejedzie równik... Olśniła go myśl o ro- 
mantyczności tej połróży. Gdy tylko znajdzie się 
na pokładzie okrętu, zostawi poza sobą całe nie­
bezpieczeństwo. Roześmiał się i pchnął drzwi do 
mieszkania.

W skrzynce do listów leżała jakaś zaklejona ko­
perta. Buddy wziął ją do ręki, Nie było na niej m ar­
ki, wsunął ją tam widocznie sam autor liistu, albo 
też goniec. Adres pisany był na maszynie.

W kopercie znajdowała się ćwiartka papieru, wy­
rw ana z bloku, zapisana arytmetycznemi znakami 
Był to rząd ułamków, przyczem — cyfry zarówno 
w licznikach jak i mianownikach — ciągle się zmie­
niały. c-

W. J. Lotkę

to jest pisarz — 
wasz dobry przy­
jaciel. Da wam 
wytchnienie, chwi­
le czystych wzru­
szeń i pogodnego 
uśmiechu.

Kupujcie DZIEŁA 
W. J. LOCKE’A!
Do nabycia w każ­
dej księgarni.

WARUNKI PRENUMERATY: w  W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40 , bez odnoszenia zł. 4 .70 , na prowincji miesięcznie zL 5 .4 0 , zagranicą »ł. 8 .—. Z a  zmianę a resu -m.
CENT 06Ł0SZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 nim. gr. 30, aro  ne y  ^
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaitOWy, Wy Y

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. _

R ed ak to r odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydaw ca RADA NACZELNA P .  P -  S.

O d b  ?o w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


